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Marcello Mastroianni w swej nowej roli w filmie „Kronika rodzinna” reż. Valerio Zurliniego 
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Jak długo realizuje się film? 


najbliższym czasie wejdą na ekrany między innymi 

WEZ» SEE 
„Mój stary" oraz „O dwóch takich, co ukradli księżyc". 
Oto dane dotyczące przebiegu ich realizacji, 

„l ty zostaniesz Indianinem* reż. Konrada Nalęckiego zrea- 
lizowano dość szybko (okres przygotowawczy — 42 dni, okres 
zdjęciowy — 93 dni, montaż i udźwiękowienie — 5 dni). 

Nieco krócej pracował nad filmem „Mój stary« reż. Janusz 
Nasfeter (okres przygotowawczy 58 dni, okres zdjęciowy 75 dni, 
montaż i udźwiękowienie 58 dni). 


Najdłużej z trzech wymienionych trwała produkcja „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc* reż. Jana Batorego (okres przygo- 
towawczy — 32 dni, okres zdjęciowy — 113 dni, montaż i udźwię- 
kowienie — 33 dni). Film ten jest kolorowy i panoramiczny. 


Reż. Jerzy Kawalerowicz 
powrócił z Afryki 


tych dniach powrócił 


miejsc do zdjęć plenerowych. 
do Warszawy reż. Jerzy 


Reżyser przystąpił obecnie do 


Kawalerowicz. który — pracy nad scenopisem filmu. 
jak _ informowaliśmy — w O wynikach tej podróży i 
związku z zamierzoną realiza- poszukiwań reżysera — do- 

| cją „Faraona* przebywał w kładniej poinformujemy  czy- 
Jugosiawii, Maroku i w Egip- telników w jednym 2 naj- 
cie, szukając  ódpowiednich bliższych numerów FILMU. 


Nowości bielsko -bialskiej 


„CZARNE SKRZYDŁA" 


W nowym filmie Ewy i Czesława Petelskich zobaczymy m. in. Kazimierza 
Opalińskiego (z prawej) i Stanisława Niwińskiego. 


k 
de 


Studio Filmów Rysun- 
kowych w Bielsku-Bia- 


EŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


ter* reżyserii dyrektora Studio 
Władysława Nehrebeckiego 


Ww 


„Zakazane piosenki", „Popiół 1 diament", łej zrealizowano osta- (film w opracowaniu plastycz- 
Spotkania i rozmówki Kandie, tnio 5 filmów, które weszły nym Jerzego Zitzmana, z muzy» 
e ZĘ WO ZRÓGRYA do repertuarów kin; trzy na- ką Włodzimierza Kotońskiego); 


0 DNIACH 


Uzupełnieniem przeglądu będą retrospex- 
tywne pokazy filmów Andrzeja Munka. Po- 
nadto w różnych województwach zorganizo- 
wane zostaną specjalne przeglądy filmów. 


stępne są na ukończeniu. Ilość 
ta świadczy o dużej żywotno- 
ści Studia.  Ciekawsza jest 
także tematyka filmów. Pod- 


film jest opowiastką fantasty- 
czną, © powietrznym ruchu 
komunikacyjnym w najbliż- 
szej  przyszłcści; 


obrazujące twórczość różnych polskich rea- oraz film 

lizatorów i aktorów. jęto np. w nowej. ciekawej „Pająk 1 myszka” reżysera 

IL POLSKIEGO formie problem walki z alko- Edwarda Wątora w oprawie 
— A filmy krótkometrażowe? holizmem w filmie reżysera plastycznej Alfreda Biedrawy 

Wacława Weisera pt. „Go- i opracowaniu muzycznym 


— mówi dyrektor Central 
mów — Witotd Figlewski. 


Wynajmu Fil- 


— Do każdego filmu pzinometrażowego 
dołączony zostanie, jako dodatek, film krót- 
kometrażowy. Ponadto, w oddzielnym zesta- 


rycz". Scenografię opracował 
Józef Szajn=. a muzykę skom- 
ponował Krzysztof Penderec- 


Waldemara Kazaneckiego. Po- 
wyższe dwa filmy przeznaczo- 
ne są zarówno dla dzieci 1 


wie, można będzie zobaczyć pozycje na- ocz » > 

— panie dyrektorze — w ubiegłym roku  grodzone na tegorocznym Festiwalu kra- ed Lec dp a: młodzieży żak. dla Gorostych. 
we wrześniu zorganizowany został po raz  Kkowskim z mów znajduje się 
Merwszy c= Festiwal Filmów Eolskich. CZY nagrodę .Złotego Smoka Wa- w realizacji. Oto niektóre 
PY zw A PAMÓW wiadezy także „— We wrześniu wejdą na ekrany nowe | welskiego* na festiwalu w nich: Drogowskaz” reżyse- 
o"zmianie jej. charakteru? tiimy: „Dom, bez okien', „Spóźajeni „prze. | krakowie. ra Waciawa Weisera. o pirac- 

Ę chodnie", Caio WA RESKRYAC Kolejny, ukończony | odda- twie drogowym i związanych 

— Myśl zorganizowania Festiwalu wzięła „I ty zostaniesz Indianinem" ora: Wy do  akapiowajI Rio cya nina e A 
- stę stąd, iż wiele polskich filmów schodzi  kumentalny „Aby kwitło życie”. Dlaczego | pn t tabka* open | przYKOACHEDKOKO RAKA 
z ekranów, zanim obejrzą je zaintereso- właśnie te? ż: im ja" (na zdjęciu zu; film „Milleniowa przygo- 
Eo włeidoda EJ iyadziay rosło © cala niżej) według scenariusza i w da” reż. Zbigniewa Czernelec- 
ena ach widzów której nie zna: —_S4 to filmy, które po prostu w kolej- | reżyserii Leszka Lorka, w kiego i ,„Plastusiowy pamięt- 
kt nów Ad już klasycznych. ności czekają na premiery. Jak powiedzia” | opracowaniu plastycznym zna- nik* w reżyserii Leszka Lor- 


Naszym zamierzeniem było więc przypom- 
nienie starych, dobrych filmów rodzimej 
produkcji. Obok nich w tym samym cza- 
sie wprowadziliśmy ma ekrany kilka po- 


łem — głównym celem Dni są pokazy re- 
trospektywne. 


— Jaki jest zasięg imprezy? 


nego bielskiego plastyka Je- 
rzego Zitzmana, z oprawą mu- 
zyczna Tadeusza Kańskiego. 
Inny film dla dzieci to „Przy- 


ka. Narratorem w tym filmie 
będzie znana autorka powie- 
ści dziecięcych — Maria. Kow- 
nacka, 


zycji nowych. Nazwa — „Festiwal* — była 


Ę — pni Filmu Polskiego obejmą wszystkie | gody Kota Juli* zamyka- W bieżącym roku wyprodu- 

zbyt obowiązująca. Dlatego też w tym ro- 7 Y 
jaUt obowiązująca. Dlatego aż w niezy © Kina w całym kraju — także półstale i ru- | jacy cyk pt. „Różowy młyn". kowane zostaną jeszcze trzy 
zmieniliśmy jej nazwę na mniej oficjalną.  Thome. Reżyserem filmu jest Lecho- pozycje: „Legenda o Wawel- 
sław Marszałek. Oprawę pla- skim Smoku", .„Intruzi* i „Don 


— Czy we wrześniu można będzie oglą- 


SiE ażzzej produkcji dać w naszych kinach także filmy produk- 


pozycji starszej produkcji? 


przy wyborze styczną opracował Altred Bied- Juan". Warto przypomnieć, że 


cji. zagranicznej? OC DE A 

z; 3 2 niew Czernel jałde- w  Bicisku-Białej, najstarsza 

uau Wazystkie terenowe „ekspozylucy Cen. — Oczywiście. W repertuarze września | mór Kazanecid. Film opowia- placówka tego typu w kra- 

mi gazetami zorganizowały plebiscyt. Tak Znajduje się osiem pozycji zagranicznych. da o przygodach Kota posiada- ju, obchodzić będzie jesienią 

ustalono :tytuły filmów, które widzowie jącego czapkę niewidkę. jubileusz  15-lecia swego ist- 
pragną obejrzeć. Są to m. in. „Krzyżacy”, Rozmawiała: 'E. S. W. Ostatnio ukończono także nienia. 

realizację filmów:  „Helikop- J. S. 


POLSKIE FILMY NA FESTIWALACH WE WŁOSZECH 


onieważ komisja selekcyjna XXIII Festiwaia Filmowego w Wenecji nie zakwalifikowała 
]P żednego 2 ostatnich. połskich filmów. kinematografia nasza nie bierze oficjalnego udzialu 

w tegorocznym festiwalu, który odbywa się w dniach 25.VIII. — 1X. Pokażemy natomiast 
w sekcji informacyjnej „Kwiecień” reż. Witolda Lesiewicza Oraz „Nóż w wodzie: reż. Romana 
Polańskiego, 2 specjalny pokaz retrospektywny poświęcony zostanie twórczości Andrzeja Mun- 
ka. Publiczność festiwalowa zobaczy „Niedzielny poranek”, „Spacerek Staromiejski" 1 „Zezo- 
wate_ szczęście". 

W Bergamo na tegorocznym festiwalu filmów o sztuce ($— 161X.) będą wyświetlane: „Ocze- 
kiwanie Witolda Giersza i Ludwika Perskiego, „Za borem, za lasem« Wladysława Nehrebeckie- 
go. „Czarodziej* Tadeusza Makarczyńskiego, „Pierwszy krok* Kazimierza Karabasza, „Kulisy 
bajki" reż. Jerzego Kadena i „Kolorowy świał! Jana Łomnickiego. 

Korespondencje z obu festiwali, naszego specjalnego wysłannika red. Stanisiawa Janickiego, 
zamieścimy w majbliższych numerach FILMU. 


„Spotkanie w >Bajceć* w montażu 
Najnowszy film reż. Jana Rybkowskiego znajduje się już w ostatniej fazie realiza- 


cji — w montażu i udźwiękowieniu. Przypominamy, że główne rale w tym filmie 
grają Aleksandra Śląska, Gustaw Holoubek i Andrzej Łapicki. 


u) 


e TYDZIEN W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZI 


Zapiski krytyczne 


en felieton ukaże się w druku pod- 
czas weneckiego festiwalu. Jest on 
imprezą międzynarodową. ale — jak 
Cannes dla Francuzów, czy Moskwa 
dla twórców radzieckich — także 
doroczną okazją do prezentacji no- 
wych osiągnięć oraz sił wiodących 
filmu włoskiego. Mamy więc okazję pomówić 
o tym filmie. 

Od kilku lat twierdzi się, że kinematogra- 
fia włoska przeżywa renesans. Nie bardzo 
jednak wiadomo, na czym on polega. Fellini, 
Antonioni — to oddzielne nazwiska. Jak 
Bergman w Szwecji, Bunuel w Meksyku. Re- 
nesans: gdyby — powiedzmy wystąpiła ple- 
jada, a przynajmniej grupa twórców z wła- 
snym, atrakcyjnym programem, z wybitny- 
mi, a przynajmniej ciekawymi dziełami. 
Mogłoby zresztą programu nie być, jak u na- 
rodzin „nowej fali” lub „szkoły polskiej”, 
ale winny być dzieła, które coś łączy oraz 
winno to mieć charakter — nazwijmy — 
masowy. Powyższe brzmi romantycznie. Tego 
rodzaju apetyty jednak pcbudził neorealizm, 
który — jak chcą niektórzy — nie skończył 
się do dziś, tylko się zmienia. 

Ostatnio przeczytałem, że nowa formuła 
istnieje oraz istnieje nowa szkoła. Jej ce- 
chą główną ma*być dokumentalizm filmu ja- 
bularnego. O ile neorealizm — czytam — był 
ruchem opartym na z góry powziętych prze- 
słankach ideologicznych, na tezach społecz- 
nych, politycznych lub przynajmniej oby- 
czajowych, to nowy realizm jest obserwacją 
rzeczywistości wprost, bez żadnych apriorycz- 
nych założeń. To oczyszczenie sztuki z po9- 
lądów, wiar i namiętności jej twórców, to 
sama rzeczywistość. * j 

Przytoczona charakterystyka jest tak 
uogólniona, że można ją stosować do niejed- 
nej współczesnej szkoły czy kierunku. Choć- 
by do „cinema veritć” we Francji lub we: 
stycznych tendencji „szkoły j 

Spójrzmy jednak na dzieła. 


jej! 
Widziałem 


głośnego ..Accatone" Pasoliniego, widziałem 
jeszcze kilka pozycji tego rodzaju. A jednak 
są to tylko popłuczyny. Fistoria młodego ban- 
dyciaka. Kłopoty steranej matki z obląkanym 
synem. Nieudana miłość upadłej dziewczyny. 
Ideologii tu rzeczywiście niz ma, psycholo- 
gii także niewiele. Dokumentalizm? Nie 
wierzę w dokumentalne wartości dzieł fabu- 
larnych. W wartość tych dzieł jako doku- 
mentów. Chyba, że po latach, dla charakt2- 
rystyki naszego aktualnego spojrzenia na 


O filmie 


świat, ale wówczas taką wartość będzie miał 
prawie każdy film. 

Ufam sztuce kronikalnie penetrującej real- 
ność, ufam także sztuce fikcji. Pod warun- 
kiem, że tych rzeczy w akcie twórczym nie 
będziemy z sobą mieszać. Można zaledwie 
jedną wzbogacić przy pomocy drugiej. 
Uogólnić autentyczny obraz realności. Ureal- 
nić i udokumentalizować fikcję. O nią mi tu 
chodzi: jeżeli w dziele, nie tylko filmowym, 
pojawia się zmyślenie — już sam ten fakt 
jest kreacyjnym ustosunkowaniem się twór- 
cy do życia. A jeżeli tak, nie wolno zatrzy- 
mywać się w pół drogi, nie wolno udawać, że 
to nie jest dzieło o autorze, o jego widzeniu, 
o jego światopoglądzie. Nie wolno udawać, 
że go tam nie ma. Obecnie filmy włoskiego 
„nowego realizmu” są niby dzieła neoreali- 
styczne, z których wyjętó mózg, którym ode- 
brano prawo sądzenia świata, których pozba- 
wiono gospodarza. Widzę coś nieludzkiego w 
tych filmach. Jakby zrobiły je cybernetyczne 
maszyny. Niby-artyści, niby-inteligencje, ni- 
by-serca. 


Tym potężniej rysuje się wśród tych robo- 
tów — Fellini. Piszę o nim nie tylko dlate- 
go, że robi nowy film, ale także dlatego, że 
miałem znowu okazję oglądać „Słodkie ży- 
cie”. Co za imponująca pozycja! Ona się nie 
starzeje. Jak może zestarzeć się coś, co jest 
całym człowiekiem? W czym wszystko jest 
2 niego? Nawet za wiele, za głośno, za okrut- 
nie? To suma doświadczeń, połowa naszego 
wieku schwytana, wykazywana, storturo- 
wana. © 


włoskim 


Ja wiem, że dziś się tego nie lubi. Sztuka 
współczesna mówi głosem przyciszonym, w 
sposób niedopowiedziany, jak _ Antonioni 
Twórca chętnie kryje się ża swoje postaci 
kompozycje, figury stylistyczne. Cedzi nam 
siebie. Taka moda. Chętnie zresztą ją przyj- 
muję. I raptem zjawia się Fellini: potężny, 
niechlujny, głośny, nie liczący się z tym, co 
dotąd było, ani co jest, ani co może będzie. 
Burzy zastane formy, ale nie po to, żeby na 
ich miejsce wprowadzić nieforemność czy 
formy nowe, tylko po to, żeby zrobić miejsce 
dla siebie: dla swego gniewu, swoich poglą- 
dów — niemal już publicystyki, dla swoich. 
symbolów, których nikt nie stosuje, dla swc- 
ich jeremiad ciężkich, dla swoich obsesji. 
Jakby jemu w sztuce już wszystko było wol- 
no. Bo właściwie wszystko wolno, tylko mało 
kto o tym wie i mało kto potrafi z tego ko- 
rzystać. Zatem nie ma renesansu w filmie 
włoskim. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


dla nich nie przeznaczonych. znań, 


Może to wydać się trochę 
śmieszne, taka „funkcja od- 
straszania* od telewizyjnego ujawnić 


Kraków, 
Gdańsk | Szczecin) — 
szufladka w programie 
(oby ujawniła!) cie- 


także z mnóstwem Szufiadek progi 
taka mowych, w których jest miej- 
może sce na wiele spraw, ale nie 
ma miejsca na sprawy nie- 


może 


Lupo 
Z FOTELA 


Pr a w okresie urlopo- 
wym nie jest dużo; nie za- 
chęca do obfitych wywodów 
krytycznych — dziś więc za- 
miast recenzji o tym, co by- 
ło, mapiszę króciutkę recenzję 
© tym, co dopiero będzie: o 
pewnych nowych elementach 
programu telewizyjnego, które 
zostały już ujęte w plany te- 
lewizji i będą realizowane po- 
cząwszy od” sezonu  jesienne- 
go, a więc od pierwszych dni 
października. 

Będzie to ocena nieco pro- 
rocza i może dlatego pozy- 
tywna; drobne zmiany i u- 
sprawnienia, o których głów- 
nie chcę napisać, wydają mi 
się bowiem w swej tendencji 
ogómej pozytywne. 

A więc: na pewno dobrym 
pomysłem jest rozpoczynanie 
programu, a wlaściwie odcin- 
ka programu dla dzieci co- 
dziennie o tej samej godzinie: 
© piątej popołudniu. W ten 
sposób najmłodsi widzowie 
nie będą musieli i siebie i ro- 
dziców męczyć zaglądaniem 
śle gazety, gdyż wiadomo: co- 
<miennie o piątej. A wlaści- 
wie — pięć minut -po piątej; 
owe pierwsze pięć minut (to 
też nowość) zawierać będą 
bowiem w skrócie najciekaw- 
sze wiadomości dnia, 


- dzieci różnych rzeczy, 


4 : 


Dzieci będą miały za to 
swoje codzienne, nowe pięć 
minut gdzźe żndziej: po wiado- 
mościach dziennika telewizyj- 
nego xtoś miły i bezpośredni 
opowie króciutką bajeczkę z 
moralem, że trzeba zaraz iść 
spać. Morał wydaje się bardzo 
potrzebny w programie w tym 
właśnie tniejscu; kto będzie 
owym kimś miłym, nie bar- 
dzo jeszcze, gdy to piszę, wia- 
domo, ale możliwości przecież 
są (Kobyliński? Pawlik?) Dru- 
ga niespodzianka dla dzieci 
to króciutki, piętnastominuto- 
wy „Teatrzyk Domowy": w 
Każdą niedzielę. który odgro- 
dzi niedzielny program dla 
dzieci od programu dla doro- 
słych — a w samym teatrzy- 
ku mają znaleźć się projekty 
1 propozycje tak ciekawych 
zabaw dla najmłodszych, iż 
dziecięca publiczność natych- 
miast po obejrzeniu teatrzyku 
odbiegnie od telewizorów, by 
w praktyce wypróbować no- 
wą zabawę, co umożliwi do- 
rosłym spokojne oglądanie 
przeznaczonego już dla nich, 
dalszego ciągu programu. 

Okazuje się więc, że tele- 
wizja zaczyna myśleć o tym 
by przynajmniej trochę ogra- 
miczyć uparte oglądanie przez 
wczie 


ekranu — mnie, szczerze mó- 
wiąc, wydaje się to bardzo 
potrzebne. 


Teraz wesoła (choć może dla 
niektórych doroslych kłopoti- 
wa) atrakcja niejako „nauko- 
wa; a Krakowa nadawane bę- 
dą w programie ogólnopol- 
skim lekcje tańca towarzy- 
skiego, prowadzone przez Ma- 
riana  Wieczystego, znanego 
1 doświadczonego w tej tak 
zawiłej współcześnie  dziedzi- 
nie pedagoga. Wszyscy, którzy 
dotąd nie umieją tańczyć, bę- 
dą mogli nauczyć się, wybi- 
Jając u siebie w domu stosow- 
ne hołubce przed ekranem. 


Nie wszystkie planowane 
zmiany i przekształcenia pro- 
gramu łatwo jest z góry oce- 
mić, ale niektóre zapowiadają 
się ciekawie: magazyn kułtu- 
ralny „Pegaz* ma rozpocząć 
nadawanie cykłu  portretów- 
syłwetek wybitnych artystów 
(pisarzy, muzyków, plastyków), 
a poza tym stworzyć jeszcze 
jedno „pegazowe wcielenie": 
program czysto informacyjny 
poświęcony wydarzeniom kul- 
turalnym | nowym dzielom. 
Z kolei w ramach „Wszechni- 
ey telewizyjnej* ma się poja- 
wić cykl naukowych reporta- 
ży, ukazujących pracę najwy- 
bitniejszych uczonych polskich, 
najciekawszych instytutów, la- 
boratoriów i pracowni nauko- 
wych. 


W każdy poniedziałek na 
antenie znajdzie się program, 
przygotowany z inicjatywy i 
na odpowiedzialność (to waż- 
ne!) któregoś z ośrodków te- 
renowych (Katowice, Łódź, Po- 


kawe inicjatywy, nowe pomy- 
sły, interesujących ludzi... 

Jeśl chodzi o „szufladki* — 
szczególnie ciekawy i bardzo 
ważny wydaje się pomysł 
„szufladki bez tytułu", prze- 
widzenia w programie (na 
dwa piątki w miesiącu). kró- 
ciutkiego, wolnego czasu dla 
nadania czegoś szczególnie 
ciekawego, _ eksperymentalne- 
go, atrakcyjnego, o czym dzić 


nie jeszcze nie wiadomo... To 
szczególne „zaproszenie do 
próbowania «wych sil dla 


wszelkich talentów i nowych 
pomysłów wydaje się świad- 
czyć, że telewizja nie chce 
skostnieć w kształcie kredensu 


przewidziane. Otóż takie miej- 
sce będzie — może wyniknąć 
z tego wigle klęsk I tylko tro- 


chę triumfów, ale i wtedy 
rzecz się opłać 
Wreszcie: ma się zmienić 


sposób podawania programu 
tygodnia. Zamiast nudnego 
<zytenia pozycji za pozycją, 
stopniowo otrzymać mamy 
coś w rodzaju antologii frag- 
mentów, zapowiedzi reklamo- 
wo-propagandowej, filmowego 
„zwiastuna”... Oby! 

Jak się te wszystkie — i 
niektóre inne — sprawy będą 
przedstawiały vw _ praktyce, 
wkrótce zobaczymy. 
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Broderick Crawford w 


ODPOWIEDZIALNOŚĆI 


dzieś 'wysoko, na balkonie, 
stoi zamachowiec. starszy 
zmęczony człowiek. W dole 
maleńkie sylwetki hitlerow- 
ców, witających swego dy- 
gnitarza, Śmieszna, niemal 
groteskowa uroczystość po- 
witania, przerwana zostaje 
nagle wybuchem bomby. A 
potem, po krótkotrwałej ciszy — przeraź- 
liwe wycie syren. „Tragiczny zamach* reż. 
Leonarda Bercovici — zgodnie z tytułem 
filmu — zaczyna się od scen zamachu, uka- 
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„Tragicznym zamachu” 


zanych precyzyjnie i z dużym prawdopodo- 
bieństwem. 

Niestety, później film traci walor reali- 
stycznego dokumentu. Okazuje się, że akcja 
„Tragicznego zamachu” rozgrywa się nie w 
Jugosławii, ale w bliżej nieokreślonym kra- 
ju. okupowanym przez Niemców. Dramat 
został więc wyizolowany z rzeczywistości, 
pozbawiony realiów. Zamiast konkretnych 
zmagań pomiędzy partyzantami i hitlerow- 
cami pokazano — symboliczną wałkę dwóch 
nieprzyjacielskich sił. 

Konflikt moralny ma w sobie coś ze 


„Zbrodni i kary*. A więc „przestępca*, na- 
przeciwko niego — „komisarz policji", który 
wie, kto popełnił zbrodnię, .krąży wokól 
ofi czekając na jej załamanie. „Komi- 
* to młody komendant niemiecki — ma- 
jor Koller, który cudem ocalai z zamachu. 
Jest to postać typowego Niemca z filmów 
końca lat pięćdziesiątych: wytworny, inte- 
ligentny, z przylepionym do ust ironicznym 
uśmiechem. Lubi sportowy typ walki, więc 
narzica go swemu przeciwnikowi. Mógłby z 
łatwością powywieszać wszystkich podejrza- 
nych. Działa jednak w sposób opanowany, 
nietodą „psychologicznego nacisku*, Każe 
zamknąć 300 zakładników, którzy zostaną 
rozstrzelani, jeśli winowajca nie zjawi się 
w ciągu dwudziestu czterech godzin. 

Z kolei „przestępca" dr Bernardi — to 
przeciwieństwo logicznego i wyrachowanego 
majci Człowiek dobroduszny, uczuciowy. 
Wstąpił do partyzantki, by pomścić śmierć 
syna Z tych samych powodów dokonał za- 


sarz 


JANUSZ SKWARA 


machu. Amerykański aktor Broderick Craw- 
1ord (pamiętny Augusto z „Niebieskiego pta- 
ka* Federico Felliniego), jeszcze bardziej 
podkreśla wrażliwość bohatera traktując 
przeżycia bardzo ciepło i ludzko. 

Pomiędzy antagonistami rodzi się milczą- 
ce, ledwie uchwytne porozumienie. W mia- 
rę upływu czasu obaj nabierają dla siebie 
czegoś w rodzaju szacunku. Prowadzą grę 
czystą, sportową, przejrzystą i w jakimś sen- 
sie uczciwą. Sytuacja jest więc na pozór 
niebanalna. Ale reżyser Leonardo Bercovici, 
zumiast wniknąć głębiej w ów osobliwy me- 
chanizm psychologiczny, zaczyna odwolywać 
się do wytartych szablonów, Każe więc dok- 
torowi odwiedzać swych znajomych i cho- 
rych, rozmawiać z nimi o zamachu i jego 
katastrofalnych konsekwencjach dla niewin- 
nych ludzi. Z tych rozmów i konfrontacji 
wyłania się, niestety, dość uproszczona cha- 
rakterystyka zatrzymanych osób: znajdują 
się wśród nich wyłącznie ludzie uczciwi, zaś 
intryganci i oportuniści przebywają na wol- 
ności. Latwo więc przewidzieć rezultat wew- 
nętrznych zmagań bohatera, Przytloczony 
perspektywą śmierci niewinnych ludzi — i 
jednocześnie wierząc zapewnieniom majora 
Kollera o zwolnieniu zakładników w razie 
ujawnienia sprawcy zamachu — musi się w 
końcu załamać. 

W chwili, kiedy akcja filmu zmierza do 
logicznego, zdawałoby się, rozwiązania — pa- 
da nieoczekiwanie nowy strzał, który prze- 
kreśla niezwykły „układ  dżentelmeński" 
istniejący pomiędzy majorem a dr Bernardi. 
Porozumienie dwóch przeciwników, będące 
wynikiem pewnych indywidualnych poglą- 
dów i uczuć, okazało się niemożliwe. 'Obaj 
reprezentowali określone siły polityczne, któ- 
re stały za nimi i decydowały o ich wzajem- 
nych posunięciach. Dr Bernardi poniósł po- 
rażkę — zdaje się mówić film — ponieważ 
zapomniał, że jako partyzant był nie tylko 
odpowiedziałny za siebie, ale także za in- 
nych, za organizację. I dlatego nie miał pra- 
wa sam podejmować decyzji. Sprawiedliwość 
czy poczucie godności są pojęciami przede 
wszystkim społecznymi a nie jednostkowy- 


śl zapewne piękna, ale czy zawsze, w 
każdej specyficznej sytuacji, uzasadniona? 
Tu właśnie, w owym zderzeniu moralności 
spolecznej i politycznej — z wewnętrznymi 
racjami samotnego człowieka, tkwił mate- 
riał na wielki dramat. Lecz ten dramat zbył 
autor ogólnikami. 
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ajlepiej byłoby umrzeć" 
— mówi niespodziewa- 
nie na początku [ilmu 
Laura. Eskortujące ją 
JJ siostry zakonne przyj- 
mują to oświadczenie obojętnie. 
Cały film jest dowodem słusz- 
ności tych pierwszych słów. 

„Ręka w potrzasku”, pierwsze 
na naszych ekranach dzieło Leo- 
polda Torre - Nilssona, najgłoś- 
niejszego współczesnego reżysera 
filmowego Argentyny, jest utwo- 
rem bardzo charakterystycznym 
dla jego twórczości — niespo- 
„kojnym, refleksyjnym, przepojo- 
nym demaskatorską pasją wobec 
obyczajowości burżuazyjnej. Mło- 
da, niewinna i naiwna dziew- 
czyna nagle odkrywa przedziw- 
ne oblicze otaczającego ją zakła- 
mania świata. 

Laura przybywa na wakacje 
do rodzinnego domu i od pierw- 
szej chwili dąży do odkrycia ta- 
jemnicy pokoju na piętrze. Wed- 
ług zapewnień matki ciotki 
mieszka tam nieślubny syn ojca 
Łaury; ukrywa się przed świa- 
tem  niederozwinięty potwerek. 
Wiedzicna ciekawość i niejas- 
nymi przeczuciami Laura docie- 
ra na piętro i odnajduje tam ko- 
goś innego: ciotkę, Inez, która 
Gd 20 lat żyje w całkowitej izo- 
lacji. Dlaczego? Inez skazała się 
dobrewolnie na więzienie bo zo- 
stała porzucona przez narzeczo- 
nego. Cristobala. Uczyniła to ze 
strachu przed publiczną kompro- 
mitacją, rozpuszczając jednocześ- 
nie wieść o swi wyjeździe do 
Stanów Zjednoczonych i korzyst- 
nym zamążpójściu, Miała to być 
jej zemsta na Cristobalu, a za- 
razem usatysfakcjonowanie opi- 
nii pubłicznej. Siostry jej, kie- 
rując się chorobliwą dumą ro- 
dewaą i fałszywym wstydem, za- 
akceptowały to szaleństwo, ska- 
aując się same na rolę strażni- 
czek jej więzienia. 


Temu ponuremu studium oby- 
czajowemu nadał Torrc - Nilsson 
formę sensacyjnej opowi 
perując umiejętnie atmosferą i 
symbolami. Nocne wędrówki 
Laury, pełne szmerów i cieni. 
sceneria ponurej willi w zapu- 
szczonym ogrodzie, wreszcie pe- 
łen staroświeckich rekwizytów 
tajemniczy pokój na piętrze, 
wszystko to stwarza niezwykłe 
napięcia. Dodajmy na margine- 
sie, że w tym gromadzeniu sym- 
boli reżyser nadużył swojej in- 
wencji, stara, się niemal wszy- 
stkiemu nadać podwójne znacze- 
nie. Poczynając od  symbolicz- 
nego tytułu, posiadającego w ak- 
cji filmu dosłowny odpowiednik 
wizualny, poprzez rekwizyty aż 
do każdej niemal sytuacji kon- 
struuje Torre - Nilsson  łami- 
główkę: podaje widzom  zna- 
czenia zastępcze i każe odgadnąć 
właściwe. Na przykład aura, 
występująca w czasie przedsta- 
wienia szkolnego jako Święta 


PIEKŁO 
KOBIET 


to dziewictwo; Cristobal krążą- 
cy w aucie wokół willi Inez 
te prześladowca; posążek Wene 
ry — to grób ofiar tej bozin 
pokój na piętrze — to sytuacja 
kcebiety w społeczeństwie burżu- 
azyjnym itp. Być może rozwią- 
zywanie tych zagadek daje wi- 
dzowi pewna satysfakcję, jednak 
spiętrzenie ich staje się chwi 
lami nieznośne. 


Ale powróćmy do opo 


pekcju na piętrze Laura, kieru- 
jąc się naiwnym impulsem, prag- 
nie połączyć rozdzielonych ko- 


chanków. Sprowadza do Inez 
Cristobala; to powoduje szok i 
śmierć Inez. Zrozpaczona i sa- 
motna odjeżdża dziewczyna z 
eks-narzeczonym ciotki, Wynaj- 
muja pokój w hotelu. Cristobal 
i służący prowadzą Laurę dłu- 
gim, pustym korytarzem. Po bo- 
ksch przesuwają się jednakowe 
drzwi, nad glcwą — monotonne, 
świetliste kręgi lamp. Tak tra- 
dycyjnie pokazuje się w filmach 
drogę więźniów do celi. I jesz- 
cze cstatnia scena: Laura po- 
przez ramię obejmujacego ją 
Cristobala widzi w lustrze swoje 
cdbicie na tle pokoju ciotki Inez. 
Zajęła miejsce zmarłej. Bo w 
spoleczeństwie, w którym obo- 
wiązuje taka moralność, kobieta 


Ę 


jest więźniem wszędzie, nie ty!- 
pokoju na piętrze. „Naj- 


iej byłoby umrzeć”. 
A więc jest to krytyka moral- 
no: 


i ebyczajowości mieszczań- 
Powiada się, że wywód je- 
go jest niejasny, powikłany, nie- 
przekonywający. Tak, z .pewnoś- 
cią Torre-Nilsson nie przedkłada 
nam gotowych, przemyślanych 
argumentów: nie przeprowadza 
żadnego dowodu. Wokół anachro- 
nicznych wskazań moralnych, 
wokół absurdalnych reguł oby- 
czajowych — tworzy po prostu 


swą własną wizję świata — po- 
nurego i okrutnego; świata po 
którym snują się ludzie zdruzgo- 
tani, nie rozumiejący swej sytu- 
acji. Że znać w tej wizji wpły- 
wy wielkich twórców współczes- 
nego lilmu: Bunuela, Bergma- 
na, Antonioniego? Na pewno, ale 
w skemercjalizowanej, pozbawio- 
mej ambicji spolecznych i arty- 
stycznych kinematografii argen- 
tyńskiej — a poniekąd i całej 


LEOPOLD 


TORRE - 


prowadzając na polskie 

r ekrany „.Rękę w potrzasku”. 
zlikwidowano jedną z osiat- 
nich „białych plam* na mapie 
repertuaru naszych kin. Leopold 
Torre-Nilsson w ciągu ostatnich 
kilku lat stał się dla kinemato- 
grafi argentyńskie: tym. kim dla 
japońskiej jest Akira Kurosawa, 
2 dla szwedzkiej — Ingmar Berg 
man: „ambasadorem* za granicą. 

Uredzony w roku 1924 w Bue- 
nos Aires. jako syn popularnego 
teżysera filmowego Leopolda 
Terre-Ricsa. już w wieku lat 16 
rozpuczął praktykę w studio fil- 
mowym. początkcwo jako zwy- 
kly rcbctnik przy filmach Teali- 
zowanych przez ojca. Jednocze- 
śnie studiował geologię i filozo- 
tię. rozczytywał się w_ dziełach 
Dos Passcsa. Kafki. Prcusta i 
Faulknera. Napisał też w tym 
czesie sztukę teatralną | wydał 
tomik poezji. 

Wreszcie po zrealizowaniu fil- 
mu krótkcmetrażowego pt. „EL 
muro* (Mur). Torre-Niisson zade- 
biutował w roku 1954 samodziel- 
nym filmem fabularnym ..Dnf 
nienawiści” (Dias de Cdio). Jego 
twórczość była czymś zupelnie 
nowym i oryginalnym. na te 
skomerejalizowanej  kinematogra- 
11 zrgentyńskiej opanowanej 
przez grupę starych profesjonali- 
stów 1 bacznie kontrolowanej 
przez urzędników dyktatora Pe- 
rona. byla to rewolucja este- 
tyczna. lecz po prostu propozy- 
€Ja wyjścia pcza utarte wzory, 


NILSSON 


Przez wiele lat Torre-Nilsson był 
człenkiem klubu filmowego i tam 
poznał klasykę  kinentetografii 
światowej, odkrył - francuskich 
„Aealistow". 

Po .Dniach nienawiści — re 
zyser zrealizował 13 filmów fa- 
rularnych. Najęlośniejsze z nich | 
10: ..Dom anioła" (La casa del 
angel. 1457). „Koniec przyjęcia” 
(Fin de fiesta. 1960). „Chłopiec 

* (Un guapo del 160, 1960) 
orez film cmawiany obok — 

„Reka w potrzasku”, 

Bchaterowie tych filmów są 
zawsze jednostkami wyjątkowy” 
mi. które nie mcgą porozumieć 
się z ctcczeniem. Działają zawsze | 
w ckreślonym środowisku spo- 
łecznym. są jego wytworem i wy- 
1żutem sumienia. 

Zarzucana Torre-Nilssonowi 
wiórneść jego tilmów, kopiowa” 
nie wybitnych realizatorów. euro- 
pejskich. nawet jeżeli kryje w 
sobie sporo prawdy. nie może 
przekreślić roli. jaką reżyser ten 
odegrał | nadal odgrywa w kine- 
matografii argentyńskiej. Potra- 
1 bowiem zastosowzć obce wzo- 
ry do przedstawiania spraw i 
preblemów lokalnych, niedostrze- 
żonych dotychczas przez inńych. 
Najmłodsi twórcy kinematogra- 
fii argentyńskiej poszłi co praw= 
da inną drogą. uje zawdzięczają 
mu bardzo wiele, Dał im przede | 
wszystkim przyklad wyboru wła- | 
źnej drogi: drogi trudnej i ryzy- | 
kownej. 


Ręka w potrzasku 
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Łaura (Elsa Daniel) i Cristobat (Francisco Rabal) 


ygląda na to, że nagroda, jaką na krakowskim festi- 
walu otrzymał za swój doskonały „Pierwszy krok* 
Kazimierz Karabasz — a ściślej mówiąc przyznanie 
temu filmowi „Złotego Smoka* w kategorii filmów 
oświatowych — narobiło nieco zamieszania w umy- 
słach krytyków. 

Karabasz, jak wiadomo, 


jest _„dokumentalistą*, 


„oświatówki*, o przejmowaniu przez powołany do innych celów 
zespół dokumentalistów problematyki, której poczciwi, pozostający 
od lat na tych samych pozycjach, twórcy filmów oświatowych, nie 
potrafią w sposób ciekawy pokazać. Powiada się więc „w filmach 
oświatowych — tradycyjnie źle. Bezpretensjonalne filmy „Rak-pu- 
stelnik* reż. Józefa Orkusza, czy „I kurczęta muszą się uczyć" 
reż. Bolesława Bączyńskiego wiosny nie czynią”, (Jerzy Płażewski, 
„Jeden z najlepszych*, Przegląd Kulturalny nr 28 z br.). 

Nie jestem specjalistą meteorologiem, ale, porównując zeszło- 
roczny — rzeczywiście nie najwyższy — poziom pokazywanych 
w Krakowie filmów oświatowych z tym, co ujrzeliśmy w tym ro- 
ku — nie można obojętnie przejść wobec charakterystycznych zmian, 
jakie dokonały się w tej właśnie dziedzinie. Osobiście uważam, że 
właśnie niedoceniana ciągle „oświatówka* najszybciej rozwija się 
ze wszystkich gatunków polskiego krótkiego metrażu. Z pozoru — 
i to może zaważyło na niektórych ocenach festiwalu, dokumentali- 
Ści rzeczywiście górowali nad swoimi skromniej nagradzanymi ko- 
legami. Po dokładniejszej jednak obserwacji można było zauwa- 
żyć, iż właśnie film oświatowy coraz śmielej zaczyna sięgać po te- 
matykę, zdawałoby się, zastrzeżoną dotąd dla dokumentu. Nie chciał- 
bym zreszą doprowadzić do jakiejś filmowej monachomachii — 
wydaje mi się po prostu, że jesteśmy Świadkami zacierania się 
dawniejszych granic pomiędzy gatunkami, a może tylko wytwór- 
niami. Film oświatowy, jeśli chce być ciekawszy, nie może każ- 
dego problemu rozwiązywać w sposób dydaktyczny, do niedawna 
wyłącznie obowiązujący. Czym jest bowiem jedna z rewelacji festi- 
walu — „Ultima Thule" rez. Wasyla Mirczewa? Czy film ten, opo- 
wiadający o gejzerach, luwie, o wnętrzu ziemi, jest dokumentem 
czy filmem oświatowym? Na dobrą sprawę mogłyby się do niego 
spokojnie przyznać obie wytwórnie. Grunt, że podoba się i daje 
dużą ilość rzetelnej informacji. 

Nie chciałbym jednak odżegnywać się od koniecznego w oświa- 
tówce dydaktyzmu. Podoba mi się nawet, kiedy w takich na przy- 
kład „Malych rekrutach* realizatorzy decydują się na to niezbędne 
cgraniczenie, a jednocześnie potrafia wyjść poza samą rzeczowość 
wykładu. „Mali rekruci* reż. Jadwigi Żukowskiej to chyba najłep- 
szy przykład łączenia ciekawych ujęć z dobrym wykładem o pierw- 
szych trudnościach maluchów przychedzących do szkoły. Ongiś na- 
woływałem nawet po zeszłorocznym festiwalu: „Filmie oświatowy, 
jesteś sztuką!* Nie przypisując sobie żadnej roli w tej przemianie, 
stwierdzam, iż żadnemu z pokazywanych obecnie dzieł oświatówki 
nie można by dać tylko miana „instruktażu*. I to nawet w tak 
trudnych do zrealizowania wykładach-opowieściach, jak ta o ży- 
ciu raka-pustelnika czy o kurczętach. Rzecz polega chyba na tym, 
że owe sprawy, zdawałoby się interesujące tylko zoologów, czy ucz- 
miów szkolnych, pokazano ciekawie — nie wahałbym się nawet po- 
wiedzieć: dramatycznie. Tak jak dobra lekcja powinna zaintertso- 
wać nawet tych, którzy nie są ustawowo zmuszeni do ciekawo- 
Ści, tak i filmy te — doskonała pomoc dla szkoły — mogłyby świę- 
cić tiurafy w mormalnych kinach. Chociaż nie mam zamiłowań 
zoologicznych, pasjonowalem się perypetiami raka-pustelnika, jego 
trudami w zdobywaniu pożywienia, jege obrony. Tak sa- 
mo wiele interesującego powiedziały mi filmy o kłopotach malu- 
chów, o tym, jak często dzieci umiejące już czytać, nie dorosły 
jeszcze do szkoly. Jak lepienie z plasteliny, nawiekanie paciorki 
na nitkę wyrabia nie tylko cierpliwość, umiejętność skupienia, ale 
i konieczną przy pisaniu zręczność ruchów. Podobnie. choć już nie- 
stety z mniejszym zainteresowaniem (film jest zdecydowanie żle 
skomponowany, przegadany). uczestniczyłem w „Spotkaniach z orkie- 
strą' reż, Stanislawa Grabowskiego. Szkoda tego pomysłu. Nie jest 
on oryginalny, alę zapoznanie widza x podstawowymi instrumen- 
tami erkiestry symfonicznej, z ich rolą. brzmieniem jest zawsze po- 
żyteczne. Na tej samej zresztą zasadzie pokazywania od „roboczej 
strony* spektakli, oparty jest także oświatowy film reż. Jerzego 
Kadena „Kulisy bajki* wyprodukowany przez Wytwórnię Dokumen- 
talną, a nagrodzony (Złoty Smok w kategorii filmów dziecięcych 
na estatnim festiwalu krakowskim) jakby po to, aby poprzeć moje 
tezy o mieszaniu się poszczególnych gatunków, o zacieraniu granic 
pomiędzy „kompetencjami* wytwórni. Znalazłszy taką pointę, po- 
wiem jeszcze, że jest to doskonały reportaż o pracy zespołu teatru 
lalkowego. Choć nie; może to nie reportaż, może lepiej nazwać to 
opowieścią, a może po „oświatowemu* — „wykładem'*?.,. 

Kompetencje, kompetencje... 


ERNEST BRYLL 


A 


Kalina Jędrusik i Wiesław Michnikowśki 


NA KURACJI 


eżyser Janusz Majewski. mło- 
dv i plodny twórca wielu już 
lilniów | krótkometrażowych 


najróżniejszych rodzajów. ma 
pewną szczególną — a jak są- 
Gzę. właśnie w twórczości filmowej 
bardzo przydatną — właściwość: 
straszliwie czynną wyobraźnię. 

Obecność i funkcjonowanie tej wyo- 
braźni widcczne jest w każdej pracy 
Majewskiegc. ale najnowszy jego 
film. ..Szpital*. stanowi szczególnie 
wdzięczny tego przykład. 

Otóż opowieść o szpitalu. a właści- 
wie o jednym z bardzo zwykłych. 
choć nie bardzo chorych. pacjentów 
tego szpitala. jest całkowiciz wymy- 
ślcna. nigdy i nigdzie nie mogła do- 
tąd się zdarzyć i na pewno się nie 
zdarzy ani w szczegółach. ani w 
ogóle. 

Pacjent jest nieszczęsny (gra go 
Wiesław Michnikowski). prześladuje 
go bowiem nieustannie zwalisty ko- 
lejerz z gwizdkiem (kolejarza gra 
Franciszek Pieczka). Kolejarz przy- 
chodzi nie wiadomo skąd i nie wiado- 
mo po co, bdchodzi zaś niz wiadomo 
dckąd — spycha chorego z łóżka lub 
ukrywa się pod lóżkiem. jest obecny 
jak mebel albo jak powietrze i cal- 
kcwicie niewytłumaczalny. a na do- 
datek gwiżdże na owym gwizdku. 
Nie jest wcale wytworem chorego 
umysłu ani koszmzrem sennym: prze- 
ciwnie: jest realny. śpi na szpital- 
nym łóżku razem 2 nieszczęsny! 
chorym. Kolejarz przynosi dziwne 
przedmioty, dręczy chorego, nie daje 
się wystraszyć ani ublagać; jego o- 
becność wisi nad. nieszczęsnym cho- 
rym jak ostry miecz u sufitu. choć 
kolejarz jest * właściwie niegroźny: 


tylko gwiżdże. 
*Inne postaci są równie dziwaczne: 


krewna śpiewająca głosem ze zdar- 
tej płyty (Lucyna Winnicka). wamp- 
kociak ukryty w szafie (Kalina Ję- 


drusik) 1 inni... Całej opowieści pa” 
trenuje złośliwa poetyka  surreali- 
stycznego nonsensu; nie można zgo- 
dzić się z tym. co autor opowiada. 
pcnieważ jest to bzdura całkowita, 
ale przecież... Gdzieś na dnie tych 
wszystkich nielogicznych i dziwacz- 
nych zdarzeń, które film przedsta- 
wła, gdzieś w szparach między zac 
bawnymi gagami kryje się odrobina 
wcole nie surrealistycznego zamyśle- 
nia: oto chory, który właściwie nie 
jest chorym, powinien już się „wy- 
pisać" 1 pójść do domu, odzyskuje 
pelny spokój ducha dopiero wtedy, 
gdy udaje mu się zdobyć kolejarski 
gwizdek 1, gwiżdżąc na nim, może 
zadręczać personel szpitala... A więc: 
przywyknijmy do tego, co jest w 
życiu nonsensowne, co nas drażni i 
złości: aby móc znieść to. co jest 
nie do zniesienia, należy to właśnie 
polubić... Jest to moral trochę pe- 
symisiyczny, przyznaję, ale z surre- 
alistycznego sosu, w którym. film 
nam go podaje, wyziera spora do- 
za psycholegicznego realizmu. A 
film jest przy tym bardzo dobrze za- 
grany, bardzo dobrze zrobiony 1 
bardzo dobrze nadaje się do ogląda- 
nia. 

Nie jestem tylko jednego pewien: 
czy go aby dobrze zrozumiałem. 
Chyba można tę dziwaczną fabułę. 
pozy i podrygi. gagi i niespodzianki. 
odczytywać trochę. albo i zupełnie 
inaczej... Nikomu to nie zaszkodzi; 
to jest przecież jeden ze współczes- 
nych stylów zabawy. 

Majewski swoim ..Szpitalem* prze- 
prowadza interesującą kurację dla 
widzów: każdy może się wyzłościć 
jub zachwycić, zrozumieć lub ni 
szkcdy moralnej nie poniesie nikt. 
niektórzy się uśmiechną. To (bardzo 
śmiało i skutecznie wykorzystana u- 
żytkowa szansa surrealizmu. 

LECH PIJANOWSKI 


dyby ktoś zadał sobie pytanie, 
jaki jest psychologiczny wizeru- 
nek bohatera polskich filmów? 
— rozpatrując przykłady, rychło 
doszedłby do wniosku, iż na tak 
sformułowane pytanie nie moż- 
na w ogóle dać ścisłej i wy- 
czerpującej odpowiedzi. Trudność bowiem 
zaczyna się od stwierdzenia, iż nie ma ta- 
kiej idealnej postaci, którą można by naz- 
wać bohaterem filmu polskiego. Postaci ta- 
kiej nie ma, bo nie może ona istnieć. Sztu- 
ka filmowa, niezależnie cd wartości arty- 
stycznych poszczególnych filmów, jest zaw- 
sze świadectwem czasu, w którym powstaje. 
Ukazuje więc zawsze. niezależnie od za- 
łożeń i tendencji pewne modele ludzkie 


STANISŁAW GRZELECKI 


wyposażone w cechy w tym momencie pow- 
szechnie cenione — bądź potępiane. 

Tak więc, ilekroć mówimy o ekranowym 
bchaterze naszych czasów, mamy na m, 
bądź pewien wzorzec wyrosły z tradycji lite- 
rackiej, bądź wzorzec utworzony z aktual- 
nych założeń programu społecznego i suge- 
<'i_ publicystycznych. 

W tym sensie istnieje pewna grupa po- 
staci pojawiających się w polskich filmach 
i żyjących krócej lub dłużej, zgodnie z po- 
trzebami chwili i powszechnymi wyobra- 
żeniami. Obok nich istnieją inne, nie zaw- 
sze pierwszoplanowe, obdarzone znacznie 
dłuższym żywotem i reprezentujące — być 
może to, co zwykliśmy określać jako 
charakter narodowy Polaków. Postaci te 
mają rodowód w mitologii narodowej, ich 
psychika ukształtowana została ze sziachet- 
nego kiuszcu wartości niezmiennych. 

Wiele się mówi ostatnio o filmie psycho- 


logicznym. Niektórzy twórcy widzą w nim 
przyszłosć sztuki filmowej. Nie ulega wątpli- 
weś fm psychologiczny, a więc film 
badaj: 'ev'nętrzny świat człowieka, jest 
dziedzina sz. ególsie dziś interesującą wielu 


poważnych tw.rców. Problemy i konflikty 
osaczające cz!ow współczesnego są, a 
przynajmniej wydaja sie nam i liczniejsze 
1 bardziej złożone, kiedykolwiek w przes 


szłości. Socjologo psychoicąuwie, ana- 
Jizując warunki, które 1ozwói cywilizacji 
stwarza dziś dla człowieka, dochodzą do 
whiosków wcale nie optymistycznych. 

Poszukiwanie konfliktów epoki i ich roz- 
wiązań nie jest dziedziną zainteresowania 
tylko uczonych. Biorą w nim udział i ar- 
tyści, a ich propozycje, zawarte w dziełach, 
przemawiają do wyobraźni i uczuć niekiedy 
silniej, niż koncepcje itelektualne. Filmy 
Felliniego, Antonioniego, Resnais, a także 
Bergmana i Bunuela są tu przykładami. O- 
statnio, po filmie Michaiła Romma „Dzie- 
więć dni jednego roku", zabrali głos w tych 
sprawach i twórcy radzieccy. 

Na tle tych zjawisk film polski znalazł 
się w sytuacji osobliwej. Odnosi się wrażenie, 
jakby nasi twórcy nie mieli w tym wzglę- 
zie nic do powiedzenia. 


Posiadamy bowiem w naszym dorobku za- 
ledwie jeden film, który można by zaliczyć 
do kategorii objętej formułą „filmu myśl 
Jest to „Matka Joanna od Aniołów" Jerzego 
Kawalerowicza. Można też wymienić zaled- 
wie jeden polski film współczesny starający 
się zajrzeć w głąb psychiki człowieka dzi- 
siejszego. Myślę tu o „Ostatnim dniu lata 
Tadeusza Konwickiego. I wreszcie mamy 
„Niewinnych czarodziejów* Andrzeja Wajdy. 
film bardzo ważny jako dokument pewnych 
szczególnych zjawisk charakteryzujących nie- 
które środowiska młodego pokolenia polskie- 
go. A reszta? 


je polskie filmy sprzed paru 
ac w pamięci postaci ich bo- 
haterów, zna my wiełe materiału dot; 
<czącego ewolvcj: modelu człowieka wspó 
czesnego w Powsce. Ale chyba nie znajdziemy 
jego obrazu. Korowód postaci filmów pol- 


'Wspomin. 
lat, przywci 


skich z lat 1946—1956 składa się z ludzi- 
symbołów, z  ludzi-haseł, ludzi-plakatów. 
Niejedna postać posiada wyraziste rysy 


i uderzające bogactwo - wewnętrzne. Ro- 
dziły się one jednak nie z obserwacji życia, 
ale z lektury programowych założeń i aktu- 
slnych dyspozycji. Wyznam. iż zachowałem 


w pamięci zaledwie jeden z tych modeli. 
Jest to Błażej Plewa z filmu Jana Ryb- 
kowskiego „Pierwsze dni* w pamiętnej kre- 
acji Jana Ciecierskiego. Wydaje mi się, iż 
— pomimo wszystkich literackich ozdobni- 
ków — było w tej postaci wiele prawdy. 
Ostatecznie, gdy układano programy, hasła 
i instrukcje, ktoś ten kraj budował. Chyba 
przede wszystkim tacy, jak ów Błażej 
Plewa. 

Liczni są natomiast bohaterowie naszej na- 
rodowej mitologii, utrwaleni w filmach od 
„Pokolenia* poczynając. Jest to mitologia 
bardzo młoda. wciąż uzupełniana, a przede 
wszystkim bardzo żywa. Za wcześnie jeszcze 
na ostateczne określenie psychiki bohatera 
polskich filmów poświęconych wojnie i oku- 
pacji. Zbyt wielu bowiem żyje uczestników 
i współtwórców tych czasów, ażeby komen- 
tarze i uzupełnienia korektorskie widzów 
nie przesłaniały treści oryginałów postaci. 
Bogactwo psychiki bohaterów Pokolenia", 
„Zamachu*, „Kanału* a przede wszystkim 
„Popiołu i diamentu" jest uderzające, sama 
jednak struktura postaci jeszcze nie w pełni 
ustalona, 

Gdyby Aleksander Ford nie był zarom- 
niał o pokazaniu w „Krzyżakach" rycerstwa 
rolskiego na przykładach posiaci wycdręb- 
nionych i wyposażonych w określcne cechy 
indywidualne, mielibyśmy może film ukazu- 
jący model bohatera historycznego, reprezen- 
tującego cechy i dyspozycje wyrosłe z wie- 
kowych tradycji. 


Narzucają się refleksje niewesole. Mamy 
wiele filmów opowiadających historie i 
storyjki, przeważnie z niedawnej przesz- 
łości, mamy filmy prezentujące problemy i 
problemiki z marginesów _ współczesności, 
mamy sporo galanterii obyczajowej z 
nych etapów rozwoju życia społecznego j z 
rćżnych środowisk. ale filmu psychologicz- 
nego, ambitnegc w założeniach i w poszu- 
kiwaniach nie mamy. Mamy filiny prezentu- 
jące różne małe filozofie, wynik zbieractwa 
intelektualnego, ale nie mamy iilinu m 
atakującego istotnie ważne zjawiska i kon- 
flikty_ współczesności 

Dotychczasowe osiągnięcia naszego filmu 
są jednak zobowiązujące. Jeżeli nie zdobę- 
dziemy się na propozycje godne tych, które 
tak sugestywnie umieliśmy przedstawiać 
mówiąc o „losie Polaków*, o przeszłości, o 
wojnie, o martyrologii i heroizmie, ale pro- 
pozycje dotyczące dzisiejszego dnia Świata 
zestaniemy po prostu wyeliminowani. W. 


ki tegorocznych festiwali filmowych, w któ- 
rych bral 


jy udział, ostrzegają przed tym 


Ostrzeżenia, apele, wezwania nic oczywiś- 
cie nie zmienią. Nie można wmówić twórcy 
ani tematu, ani formy. Można urzędnika 
powstrzymać od zbytniej gorliwoś: albo 
wyperswadować mu nadmiar ostrożności. Ale 
i to też nie da natychmiast filmu, którego 
ram trzeba. 


Pozostaje więc oczekiwanie i nadzieja. 


Gdzie jest 
polski bohater 
filmowy? 


„zachowałem w pamięci zaledwie jeden z 
Jana Rybkowskiego ..Plenosze dni” 


tych modeli. jest to Błażej Plewa w filmie 


o pamiętnej kreacji Jana Ciecierskiego (z lewej) 


Pocztówka z Tokio 


OBIEGUJĄCY DEBIUT 


pośród młodych japońskich reżyserów-debiu- 
tantów duży rozgłos zdobył ostatnio Kiriro 
Urayama, którego film „Kopuła* reprezento- 
wał Japonię na tegorccznym festiwalu w Can- 
nes, Urayama pracował poprzednio jako asy- 
era; jego pierwszy film jest adaptacją 
powieści młodego autora Chiyo Hayafune, opowia- 
dającej o życiu robotników w japońskim ośrodku 
metalurgicznym. 

W swym filmie Urayama konfrontuje różne po- 
stawy robotników wobec problemów codziennego 
życia. Główny bohater — Tatsugoro — jest typem 
robotnika starszego pokolenia, który nie uznaje 
zorganizowanego ruchu robotniczego i nie chce 
wstąpić do związku zawodowego. Tatsugoro o0b- 
staje przy swych konserwatywnych poglądach na- 


PEERIEENTEJRZZ ZJ N SETS 
bez „słodkiego życia” 


„TEMPO DI ROMA", film 
realizowany przez Denysa de 
la Patellitre (.laksówka do 
Tobruku") — wbrew oczeki- 
waniom nie będzie nową kro- 
niką towarzyskich ekstrawa- 
gancji mieszkańców Wieczne- 
go Miasta. Scenariusz pióra 
aktora i powieściopisarza Ale- 
xisa Curver to historia tysią- 
ca przygód, jakie przeżyje za- 
błąkany w Rzymie młody 
Francuz. Nie trafi on jednak 
na Via Veneto, lecz zetknie 
się ze zwykłymi mieszkańca- 
mi miasta, którzy zaofiarują 


mu przyjaźń i miłość. Główne  ku', reżyser pozwala aktorom 


role grają Charles Aznavour, 
Serena Vergano, Arletty i 
Gregor von Rezzori. Podobnie 
jak w „Taksówce do Tobru- 
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nej naturalności. 


mówić ojczystym językiem, 
wiele dialogów improwizuje 
na planie. dbając o efekt pel- 


wet wówczas, gdy zostaje zwolniony z pracy ze 
względu na podeszły wiek. 

Najzawziętszą przeciwniczką postawy Tatsugory 
jest jego własna córka, Jun. Po jednej z gwałtow- 
nych dyskusji — gdy Jun w gniewie rozstaje się 
z ojcem — zostaje napadnięta przez chuliganów. 
Z pomocą przychodzi jej młody robotnik z są- 
siedniego domu. W końcowych scenach filmu 
Tatsugoro otrzymuje pracę w nowej fabryce dzięki 
wstzwiennictwu młodych robotników. Dopiero 
wtedy zaczyna pojmować sens zorganizowanego 
ruchu robotniczego. 

Inny wątek w tym filmie mówi o przyjaźni po- 
między młodymi Japończykami i Koreańczyka- 
mi. 

Film Urayamy nie pozbawiony jest wad: jego 
budowa jest zbyt epizodyczna; poza tym niektóre 
sceny drażnią swym naiwnym sentymentalizmem. 
A jednak Urayama poruszając na pozór mało 
atrakcyjne problemy potrafi się zdobyć na szcze- 
rość i zafascynować widza niefałszowanym obra- 
zem życia. To właśnie pozwala nam z nadzieją 
myśleć o jego dalszej twórczości. 

MASAYOSHI IWABUTCHI 


Na zdjęciu para młodych bohaterów filmu „Kopuła* 


CHABROL: 


Lettres Frangaises" uka- 

zał się wywiad z Claude 
Chabrolem. który realizuje obec- 
nie swój nowy film „Landru”. 
Jak już informowaliśmy, tematem 
filmu są dzieje wielokrotnego mor- 
dercy kobiet, a fabuła oparta jest 
na autentycznych faktach z la 
dvrudziestych. Autorami scenariu- 
szą są Claude Chabrol i Fran- 
goise Sagan. 

— Sagan opracowała początko- 
wą partię scenariusza, utrzym: 
Jąc ją w tonacji fantastycznej 
mówi Chabrol. — Moje było za- 
kończenie, bliższe rzeczywistym 
wydarzeniom. Potem  pracowaliś- 
my razem — szlifując poszczegól- 
ne sceny. Sagan ma świetne po- 
mysly. doskonale wyczucie dia- 
logu... 

A ojo co mówi Chabrol na te- 
mat założeń realizatorskich: 

— Zbrodni popełnianych przez 
Łandru nie pokażę w sposób na- 
turalistyczny. Każda z nich bę- 
dzie zamarkowana przez zatrzy- 
manie obrazu i — arię operową. 
Śpiewa się zresztą sporo na prze- 
strzeni calego filmu: Nie ma te 
nim jednak nic z humoru angiel- 
skich komedii morderstw. 
Zadają mi często pytanie, dla- 
czego tak lubię przerysowaną, 
wręcz kabotuńską grę aktorów. 
Sprawa jest jasna. Szukam na 
swój sposób prostoty. _ Uważam 
zaś, że powściągliwa gra aktor- 
ska, na pozór  niedostrzegalne 
podniesienie brwi — to coś bar- 
dziej afektowanego | sztucznego, 
niż sardoniczny śmiech zdrajcy 
w melodramacie. Prawda zaś 
znajduje się luż obok tego, co 
nazywamy „kabotyństwem*. 


Istnieje obawa czy przerysowa- 
nia ł gagi. które znajdą się w 
«Landru” nie uczynią z meyo fil- 
mu zgryżliwej farsy. Otóż ja sam 
nie odczuwam pogardy dla boha- 
terów „Landru". Opierając si 
na autentycznych kronikach fit 
mowych pokazuję pewną war- 
stwę społeczną. _ „Landru* nie 
ma oczywiście nie wspólnego z 
romantyzmem | poezją „Złotega 
kasku” Beckera. Cały świat jest 
tu mieszczański, ciasny. falszy- 
wy. Satyra społeczna rodzi się 
więc z samego opisu epoki I 
środowiska. Wojna 1914—18, pozo- 
stawiając wdowy i samotne ko- 
biety, uzasadniła w pewien spo- 
sób poczynania Landru, człowie- 
ka, który jest skądinąd wesoły 
1 czarujący. Jakże bowiem, przy 
swojej nieatrakcyjnej _ powierz- 


V 7 paryskim tygodniku „Les 


chowności, mógłby uwodzić ko- 
biety? Kontrast między jego 030- 
bistym wdziękiem a _ zbrodniami 
trąci śmlesznością, ale żart nie 
wyklucza tutaj okrucieństwa. 


Na XIV Międzynarodowym Festiwalu Filmów Dzie- 
cięcych w Wenecji Grand Prix zdobył film radziecki 
„Dziki pies Dingo" zrealizowany przez Jurija Kara- 
sika. Nagrodę Włoskiego Ośrodka Filmów dla mło- 
dzieży przyznano leningradzkiej wytwórni Lenfilm. 
Na zdjęciu: reżyser Jurij Karasik (z lewej) i operator 


zdjęć trickowych A. Zoulin. 
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lerwsza uczelnia filmowa na świecie powstała 


)laczego fascynuje mnie Pz ZEBRANE 
ludzka głupota... 


mnie często. dlaczego 
ak zafascynowany ludz- 


otą. Po prostu dlatego. bowiem opisać ich mysl? Może 
gencja jest ograniczona, natomiast pokazywać  spryciarzy 
a nie zna granic. Jest pa- — takich jak Landru czy bohater 
Jako teren ciągłych po- innego jeszcze projektowanego 
. Współczesne filmy po- przeze mnie filmu: przebiegły 


am często idiotów, każąc 


rzyć, że są to ludzie in- dał wieżę Eiffla... 


haries Denner) i jedna z jego licznych ofiar (Juliette Mayniel) 


2cze jeden film 
skiej „nowej fali 


Chance. Charlie" (Powodzenia. 
le) — debiut młodego reżysera 
askiego Jeana Louisa Richarda, 
ał się z przychylnym przyjęciem 
ki która nazywa fo pierwszym 
kryminalnc-wojennym „nowej 
ywającym nowe możliwości od- 
lego gatunku. 


z, opracowany przez reżysera i 
tcubarda. obfituje w niezwykle. 
rawdopodcbne sytuacje, Ale tym 
chodzi o same przygody. Są 
stem do wyrażenia pewnych. 
lnych, prawd o czasach wojny 

Zbrodniarze hitlerowscy, od- 
l za masowe morderstwa, wciąż 
ności, pozostając w wielu kra- 
>chroną prawa. 


laterowie tilmu — Francuz Mau- 
ykanin Charlie, towarzysze walk 
oru — przysięgli odszukać pew- 
nego" nazistowskiego. który w 
ie dokonywał eksperymentów na 
obozu koncentracyjnego. Wśród 
wnież Maurice, Obaj przyjaciele 
Niemiec żyje nadal i ukrywa się 
wym nazwiskiem. Poszukiwanie 
odkrycie tajnej siatki organi- 
szystowskiej w Grecji i skom- 
eryperie, w które uwikłany za- 
ie — składają się na treść fil- 


filmie nie interesuje mnie fa- 
wet sposób, w jaki została ona 
a — pisze Claude Mauriac, zna- 
Le Figaro". — Za najbardziej 
łam te momenty, które nie są 
samą intrygą. ale czynią ją. 
stko. wiarygodną. Chodzi o 
ne realia uchwycone przez ka- 
arginesie akcji. jakieś strzępy 
zarejestrowane przypadkowo. 
n... ale które świadczą o tym. 
'ował i odtworzył je z dużym 
humoru utalentowany _ filmo- 
szczególną uwagę zasługuje 
sująca kreacja Eddie Constan- 
przeciętny dotąd aktor, bohater 
w przygodowych. stworzył tym 
aniem krytyki — ..postać praw- 
ką 1 ciepłą”. 


teligentni. Kino nie jest w stanie 
pokazać ludzi inteligentny 


Oszust, który czterokrotnie sprze- 


zechosłowacki 


ce fiction" 


reżyser Jindrich Polak 
dług scenariusza Pavla Juracka film z gatunku „scien- 
„Za dwieście lat w czerwcu". 
terzy filmu to ludzie żyjący w nowych warunkach spo- 
łecznych. nie znający pojęcia własności prywatnej. Ich 


kum Kinematografii. W roku 1335 Technikum 

przekształcone zostało ma _ Wszechzwiązkowy 
Państwowy Instytut Filmowy (WGIK). Dziś jest to 
majwiększa i najbogatsza w tradycje uczelnia filmo- 
wa na św Wychowawcami młodych pokoleń fil- 
mowców byli £ są najwybitniejsi twórcy radzieccy 
S. Gerasimow, M. Romm, G. Kozincew, G. Roszal, 
E. Dźlgan. A. Zguridi, a do ostatnich dni swego 


WGIK SUMUJE 


— Ełsenstein, Pudowkin i Dowżenko. Nesto- 
rem wykładowców Instytutu jest Lew Kuleszow, któ- 
ry ksztalci miodzież od roku 1919. Najwybitniejsi tx 
chowcy wykładają na wydzialach operatorskim, sce- 
narluszowym i scenozralicznym. Wszyscy radzieccy 
realizatorzy młodego i średniego pokolenia — to 
absolwenci WGIK-u. 

Ne 


realizuje we- 


Boha- 


— wśród nich są przedstawiciele 54 narodowości po- 
szczególnych republik ZSRR oraz 22 innych krajów, 
m. in. Włoch, Japonii, Polski, NRD, a także z Gwinei, 
Maroko, Abisynij itd.; 

— corocznie staje do egzaminów konkursowych 
3 000 kandydatów — ale tylko 150 zostaje przyjętych 
do Instytutu; 

—,5 filmów pełnometrażowych na podstawie sce- 
narluszy napisanych przez aktualnych studentów 
MiGlK realizuje się obecnie w wytwórniach radziec- 

ich; z 


SWÓJ DOROBEK. 


— w ciągu ubiegłych dwóch lat to filmowych prac 
studentów WGIK-u włączono do programu  telewi- 
zyjnego; PSZ AJ 
— od 13% roku ukończyło wydział aktorski okolo 
200 osób, wśród nich popularni dziś aktorz; 
Mordiukowa. W. Tichonow, N. Rybnikow, Z. Kiri- 
jenko, R. Nitontowa, T. Siemina. 

= studenci WGIK-u stają corocznie do współa- 
wodnictwa w wielu dziedzinach ze studentami innych 
wyższych uczelni podległych Ministerstwu Kultury 

w tym także w sporcie. W roku 1562 zajęli 
pierwsze miejsca w koszykówce, szermierce, lekkiej 


SORDI= 
„CZŁONEK MAFII" 


Iberto _ Sordi  (.Walkonie”, 
„Wszyscy do domu*, „Wiel- 
ka wojna*) gra główną rolę 

w nowym filmie Alberto Lattua- 
dy .Il Matioso" (Członek mafii). 
Zamożny Sycylijczyk, osiadły w 
Mediolanie, zapragnął pewnego 
lata pokazać żonie i córkom swe 
strony ojczyste. Na Sycylii od- 
najduje starych przyjaciół, a ci 
z kolei przypominają mu o obo- 
wiązkach wobec - wszechpotężnej 
mafii. Żądają. aby zabil czło” 
wieka. Jeśli w imieniu mafii nie 
wykona wyroku. jego  najbliż- 
szym grczi śmierć. Całość ma 
być utrzymana w tonie ostrej sa- 
tyry. 

Fartnerką Alberto Sordiego w 
„Il Mafioso* jest Norma Benguel, 
nowa gwiazda argentyńska, bo- 
haterka filmu „Ślubowanie”, któ- 
ry otrzymał tego roku „Złotą 
Palmę" w Cannes. 


indywidualności wyrażają się w szlachetnej rywalizacji, 
w edkrywaniu nowych światów, w walce o sukcesy i po- 
wodzenie w imię dobra ogółu. Role główne grają: Zdenek 
Stepanek, Radovan Lukavsky, Frantisek Smolik i Irena 
Kścirkova. 


Film przy ie kilka debiutów aktorskich. 


LODCIACH 


z realizacji 


nowego polskiego 


filmu 


Ź 


Jak być koc 


olsey filmowcy co roku 
u sobie jakąś 
miejscowość, gdzie .„na- 
leży” realizować filmy. 
W ubiegłym roku były 
to okolice Mikołajek. W o- 
becnym sezonie Mekką fil- 
mowców jest Kraków. Moda 
ta zaczęła się jeszcze w lutym 
od zdjęć do filmu „Dziewczy- 
na z dobrego domu” Bohdzie- 
wicza, potem pracował tutaj 
Różewicz nad „Głosem z tam- 
tego świata”. Wymogom mo- 
dy nie oparł się nawet fran- 
cuski reżyser Jean-Paul Le 
Chanois, który w Krakowie 
realizuje swój nowy film 
„Mandrin*. Obok ekipy fran- 
Cuskiej są tu jeszcze dwie 
polskie: Pawla  Komorowskie- 
go („Czerwone berety") i Woj- 
ciecha Hasa kończącego zdję- 
cia do filmu „Jak być ko- 
<haną'". 

Hasa zainteresowało opowia 
danie Kazimierza Brandysa, 
wydane w zbiorku zatytuło- 
wanym „Romantyczność«. 0- 
powieść ię zbudował autor na 
zasadzie szarady: 2 licznych 
przypadkowych, rwących się 
<o chwilę, a tym samym nie- 
pełnych, wspomnień  bohater- 
ki oraz z jej subiektywnego 
„wspólczesnego* komentarza 
do tamtych wspomnień, czy- 
telnik stopniowo układa So- 
bie portret kobiety — starze- 
jącej się aktorki. Autor w 
formie monologu wewnętrzne- 
go podaje nam jej refleksje 
nad swoim życiem, nad swo- 
ją wielka nie spełniona miłoś- 


© metodzie adaptacji 
Wojciech Has: 

„Film również będzie opar- 
ty na retrospekcjach, ale po- 
traktowanych inaczej niż w 
opowiadaniu. Poza ekspozycją, 
gdzie obie warstwy — współ” 
czesna: podróż samolotem, i 
wspemnieniowa: okupacyjna — 
bedą się krzyżowaly często i 
„chaotycznie”, w dalszych par- 
iiach filmu retrospekcje będą 
następowały w porządku chro- 
nologicznym. _ Przejścia od 
warstwy współczesnej do re- 
trospektywnej będą się odby- 
wały przy pomocy ostrych 
cięć, brz żadnych zabiegów 
stylistycznych. Z początku mo- 
żo to być szokujące dla wi- 
dze. 

W filmie tym chcialbym do- 
konać konfrontacji dnia dzi- 
slejszego x przeszłością. Po- 
kazać, jakie ślady pozostawila 
wojna na psychice. wspólczes 
nego człowieka. To nie ma 
być tzw. film okupacyjny ani 


mówi 


tym bardziej rozrachunkowy, 
ale będzie to na pewno flim 
antywojenny. Tyle tylko, że 


zagadnienie wojny _ potrakto- 
wane zostanie indywidualnie, 


Barbara Krafftówna, odtwórczyni ro! 
epizodzie 


Felicj, w 


Zdjęcia plenerowe na Placu Mariackim w Krakowie. Aktorka Barbara Krajf- 
tówna (w środku w otoczeniu sztabu realizatorskiego (od lewej): drugi reży- 
ser Karol Dąbrowski, reżyser Wojciech Has i asystent reżysera Halina Garus. 


widzenia jedno- 


w wła- 
ściwie wszystko zależy od ak- 
torów, a przede wszystkim od 
Barbary Krafftówny, która od- 
twarza niezwykle trudną głów- 
mą rolę. Tę Starszą samotną 
kobietę _ „podzlądamy* ow 
chwili, gdy sama przed sobą 
zwierza się 7 najbardziej in- 
tymnych przeżyć i myśli. Wy- 


daje mi się, że dzięki cieka- 
wej indywidualności tej ak- 
terki rezultat powinien być 
zadowalający". 


Reżyser wraca na swoje sta- 
nowisko przy kamerze, która 
ulokowana jest w oknie pierw- 
szego piętra, skąd rozc'ąga się 
widok na skrzyżowanie dwóch 


staromiejskich uliczek. Przez 
jezdnię przechodzi dwóch 
mężczyzn. Zegnają się, jeden 


przystaje na chwilę przy kra- 
wężniku. Pada strzał; czło- 
wiek slania się, potem drugi 
i trzeci strzał. Mężczyzna prze- 
wraca się na jezdnię. Do le- 


okupacyjnym 


łącego podbiega ten, który się 
z nim pożegnał, sprawdza, czy 
ranny jeszcze żyje a nadbie- 
gającemu gestapowcowi wska- 
zuje fikcyjny kierunek uciecz- 
ki zamachowca. 

Ujęcie jest długie, trwa po- 
nad minutę. Niełatwo jest 
więc uzyskać wymaganą har- 
monię wszystkich elementów. 
Pracę filmowców _ utrudnia 
dokucziwy tlum gapiów wcis- 
kających się nieustannie na 
plan. 

Wieczorem zdjęcia na Placu 
Mariackim. Na placyku wybu- 
dowano dekorację portalu koś- 
cielnego. w strugach deszczu 
(trzy sikawki strażackie) pod- 
jeżaża do portalu  dorożka, 
wysiada z niej Felicja (takie 
jest imię bohaterki filmu) I 
biegnie na kamere, która od- 
suwa się do tyłu. Felicja za- 
tzymuje się raptownie 1 roz- 
gląda. 

SĄ to już ostatnie sceny re- 
alizowane na ulicach Krako- 
wa. Potem jeszcze ówa dni 


Aktorzy Wiktor Nanowski 


Kalinowski (leży) w 


zdjęciowe na rszawskim 
lotnisku, a kiedy przeczyta 
ele tę relację — film będzie 
już w montażu. 


BOHDAN_ ZIÓŁKOWSKI 
zajęcia: ROMAN SUMIK 


JAK BYĆ KOCHANĄ" 


Scenariusz wg wlasnego 
opowiadania: | Kazimierz 
Brandys. Reżyseria: Woj- 
ciech Has. Zdjęcia: Stefan 
Matyjaszkiewicz. Muzyka: 
Lucjan Kaszycki. Kierownik 
produkcji: Ludgierd Roma- 
nis. Wykonawcy: Barbara 
Krafftówna  (Fełcja) oraz 
Zbigniew Cybulski, Wień- 
czysław_ Gliński, Wiesław 
Gołas, Kalina Jędrusik, Ta- 
deusz Kalinowski, Wiesława 
Kwaśniewska, Artur Młod- 
mieki, Mieczysław Pawii- 
kowski. ZRF „Kamera*, 


(klęczy) i 
dramatycznej 


Tadeusz 
scenie 


a tle masy seryjnych wester- 
nów, które Hollywood bez 
przerwy wyrzuca na ekrany, 
zdecydowanie wyróżniły się w 
ostatnich tygodniach dwa fil- 
my. świadczące o tym, że ga- 
tunek ten, dzięki wysiłkom 
ambitnych twórców, stale się 
rozwija i zyskuje nowe walo- 
ry artystyczne. Chodzi przy tym o dwa — 
używając terminologii dystrybutorów — 
„małe filmy". 


Pierwszy z nich — „Loneły Are the Bra- 
ve* (Dzieini są samotni) reż. Davida Millera 
— oparty został na scenariuszu Daltona 
'Trumbo, jednego z wybitnych autorów hol- 
lywoodzkich. Jest to opowiedziana z reali 
stycznym zacięciem historia kowboja, który 
w świecie nowoczesnej cywilizacji staje się 
anachronizmem. Kirk Douglas stworzył zna- 
komitą kreację jako samotny, szukający swe- 
go miejsca na ziemi kowboj, który rozpija 
się i wsadzony do więzienia po burdzie w 
jakiejś knajpie — ucieka. Ściga go nie po- 
zbawiony ludzkich uczuć szeryf; osacza go 
nowoczesna machina porządku i prawa, z 
helikopterami włącznie, Bohater staje się 
uosobieniem podstawowego prawa do życia; 
prawa tych — coraz rzadszych — ludzi z 
gatunku wolnych, zrośniętych z otwartymi 
przestrzeniami, Douglas świetnie wydobył te 
właśnie cechy nostaci, a realizacja umie- 
jętnie wyostrzyła kontrast pomiędzy atry- 
butami starego westernu i nowoczesności, 


| GEORGE N. FENIN | 


Korespondencja własna 


z Nowego Jorku 


z jej zmotoryzowanym szaleństwem i in- 
nymi wynaturzeniami dzisiejszego społeczeń- 
stwa przeżywającego kryzys nerwowy. 

„Dzielni są samotni* to western niezwykły 
zarówno pod względem nastroju, jak i sce- 
W gruncie rzeczy nie jest to film kow- 
bojski w ścisłym tego słowa znaczeniu — 
jego wartości są bardziej uniwersalne. Ale 
czy nie w tym właśnie tkwi sens ewolucji 
tego gatunku filmowego? 

Bardziej typowy jest pod tym względem 
film reż. Sama Peckinpah „Ride the High 
Country* (Cwałuj przez wyżyny), w którym 
starsj widzowie ż przyjemnością oglądają 
dwóch weteranów filmu kowbojskiego. — 


Epizod łowów dzikich zwierząt atrykańskich w filmie Howarda Hawksa „Hatari< 


Kirk Douglas w interesującyn westernie reż. Davida Millera „Dziełni są samotni" 


WESTERN 


wiecznie żywy 


Joela McCrea i Randolpha Scotta. Tym ra- 
zem chodzi o dwóch starzejących się stró- 
żów prawa, którzy w dzisiejszym świecie 
są już tylko anachronizmem. Wspaniała foto- 
tografia potrafiła plastycznie wyzyskać na- 
turalne piękno kalifornijskiego pejzażu. Ca- 
łość jest potraktowana poważnie, uczciwie 
i niewątpliwie zasługuje na _ niepoślednie 
miejsce w dorobku amerykańskiego we- 
sternu. 

Czytelnikom polskim nie jest na pewno 
obce nazwisko Howarda Hawksa. którego 
doświadczonej ręce producenta i reżysera 
zawdzięczamy m. in. oryginalny western 
„Rio Bravo". Otóż bohater tego ostatniego, 


John Wayne, odtwarza główną rolę również 
w najnowszym filmie Hawksa „Hatari*. Tym 
razem jednak rzecz — której koszty reali- 
zacji sięgają kilku milionów dolarów — 
rozgrywa się nie na Dzikim Zachodzie, lecz 
w Tanganice, gdzie towarzyszym;y wypra- 
wie po dzikie zwierzęta dla ogrodów zooło- 
gicznych. Bajeczka jest wprawdzie bezsen- 
Z ale fragmenty polowań są nadzwy- 
zajnie sfilmowane, a fauna i flora afry- 
kańska pokazane na ekranie z niezwykłym 
autentyzmem. Cóż, scenariusze filmów holly- 
woodzkich w wyjątkowych tylko wypadkach 
osiągają ten sam poziom, co fotografia. A 
w ogóle — czy nie za wiele wymagamy od tej 
wielkiej zmechanizowanej wytwórni filmo- 
wej konfekcji? 

W Nowym Jorku Rick Carrier zrealizował 
sam — jako scenarzysta, producent, reży- 
ser i operator w jednej osobie — interesu- 
jący film „Strangers in the City* (Obcy w 
mieście), który wprowadza widza do łaciń- 
skiej dzielnicy nowojorskiego Harlemu, gdzie 
setki tysięcy Portorykańczyków żyją w 
straszliwych warunkach wielkomiejskiej nę- 
dzy i społecznej degradacji. Fotografia i re- 
żyseria są bardzo sugestywne, lecz niestety, 
pokazane konflikty — nazbyt meledrama- 
tyczne. Ojciec rodziny imigrantów popełnia 
samobójstwo, matka zabija gwałciciela swej 
córki i sama ginie w wypadku samockodo- 
wym, syna zaś spotykają bez przerwy ja- 
kieś nieszczęścia. 

Podobnie jak w zaprezentowanym w ro- 
ku 1956 filmie „Crowded Paradise* (Tłumny 
raj) Carrier pragnął ukazać na ekranie 
cdyseję całych środowisk, których degra- 
dacja socjalna i ekonomiczna coraz bar- 
dziej rzuca się w oczy w niektórych dzielni- 
cach Nowego Jorku. „Obcy w mieście" — 
to nie dzieło doskonałe, zasługuje jednak na 
uwagę jako świadectwo poszukiwań i wraż- 
liwości Carriera. Ten utalentowany realiza- 
tor da nam w przyszłości na pewno nie je- 
den wartościowy film utrzymany w półdo- 
kumentalnym charakterze i poświęcony draż- 
liwym i palącym sprawom wspołczesnego 
życia amerykańskiego. 
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e) 


Jeden z próbnych fragmentów fllmu „Wojna | pożój* zainscenizowany na terenie Mosfilmu 


BERT KLEINAS 


Korespondencja własna z Moskwy 


Jak powstaje 


WOJNA I POKÓJ” 


wytwórni _Mos- 
film, w jednym 
z pokojów grupy 
zdjęciowej filmu 
„Wojna i pokój”, 
wisi olbrzymia tablica. Jest 
to plan pracy; wystarczy 
spojrzeć, by zorientować się, 
w jakim dniu i o jakiej go- 
dzinie odbędą się próbne 
zdjęcia, pokazy, konsultacje, 
narady, konferencje. 


Całą tą ogromną machiną, 
uruchomioną dla realizacji 
pierwszego radzieckiego „,su- 
per-giganta”, kieruje Siergiej 
Bondarczuk. W jego gabine- 
cie zbierają się każdego dnia 
reżyserzy, scenarzyści, ope- 
ratorzy, scenografowie, ko- 
stiumolodzy i przedstawicie- 
le najróżniejszych innych 
filmowych zawodów. Oma- 
wia się poszczególne partie 
scenariusza, sekwencje, sce- 
ny, ujęcia — nawet oddzielne 
kadry i ruchy aktorów; usta- 
la się szczegóły scenografii, 
kostiumów, szkice sytuacyj- 
ne scen masowych. Z każ- 
dym dniem coraz wyraź- 
niej — chociaż na razie 
jeszcze na papierze — zary- 
sowuje się kształt przyszłe- 
go dzieła. 
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NAJWAŻNIEJSI — 
AKTORZY 


Najwięcej uwagi poświęca się 
w tej chwili doborowi odtwór- 
ców. Wielu aktorów reprezentu- 
jących najrozmaitsze typy i tem- 
peramenty artystyczne. przewi- 
nęło się już przed kamerami w 
czasie próbnych zdjęć. Mimo to 
reżyser A. Szirachmiedow i je- 
go asystentka T. Cwietnowa nie 
ustają w poszukiwaniach, dzień 
po dniu zapraszają do Mosfilmu 
dziesiątki nowych kandydatów. 

Wiadomo, że Nataszę Rostową 
zagra Ludmiła Sawielewa, dwu- 
dziestoletnia baletnica z Lenin- 
gradu. Przed rokiem skończyła 
szkołę baletową im. Waganowej 
i została zaangażowana do Te- 
atru Opery i Baletu im. Kiro- 
wa. Sawielewa z zapałem przy- 
gotowuje się do tej trudnej roli; 
uczy się m. in. jeździć konno, 
zdobywa wiele innych umiejęt- 
ności. które posiadała Natasza 
Rostowa. 

Znani są również główni kan- 
dydaci do pozostałych ważn: 
szych ról. Andrzeja Bołkońskie- 
go zagra prawdopodobnie Oleg 
Striżenow, hrabiego Rostowa — 
W. Stanicyn (MChAT), Mikołaja 
Rostowa — O. Tabakow (teatr 
Sowriemiennik), Pietię Rostowa 
— N. Michałkow,. Kutuzowa — 
N. Simonow (z Leningradu), De- 
nisowa — A. Pietrow (teatr 
CTSA). jeden z reżyserów „Woj- 
ny i pokoju*. 

Ogółem w filmie wystąpi o- 
koło 800 aktorów, nie licząc sta- 
tystów. W sekwencji bitwy pod 
Borodino, na przykład, weżmie 


udział 15 tysięcy piechoty, tysiąc 
kawalerzystów i artylerzystów — 
w: y, oczywiście, w odpowi 
nim umundurowaniu i uzbroje- 
niu. 


WIERNOŚĆ ORYGINAŁOWI 
1 NOWOCZESNA TECHNIKA 


Opracowano już 
trzech serii filmu, scenariusz 
czwartej jest na ukończeniu. 
Wiadomo więc, w jakim kierun- 
ku poszła adaptacja wielkiego 
dzieła liwa Tołstoja. Mówi o 
tym współautor scenariusza, pi- 
sarz Wasilij Sołowiew: 

— W pracy nad scenariuszem 
kierowaliśmy się _ wewnętrzną 
strukturą powieści, którą sam 


scenariusze 


Twórca filmu „Wojna i pokój” 
czynią roli Nataszy. 


autor określił jako „prawo lą- 
czenia obrazów*. Cenimy ekra- 
nizację „Wojny i pokoju* — Kin- 
ga Vidora, jednak nie zadowoli- 
ła nas, przede wszystkim dla- 
tego, że interesował go głównie 
wątek miłosny powieści, co spo- 
wodowało zagubienie filozoficz- 
nego sensu utworu. Tylko lo- 
giczne połączenie wszystkich 
wątków — losów bohaterów z 
losami całego narodu, Z rozmy- 
ślaniami pisarza o wojnie i po- 
koju. o jednostce i społeczeń- 
stwie, scalenie wszystkich obra- 
zów i myśli — może być punk- 
tem wyjścia realizacji filmu. 

Nie pozwoliliśmy sobie na żad- 
ne odstępstwa od powieści, na 
żadne zmiany czy przeróbki — 
choć byłoby to często bardzo wy- 
godne i znacznie ułatwiłoby za- 
danie. Nasi bohaterowie, na 
przykład, mówią wyłącznie sło- 
wami Tołstoja. 

Ale tak jak Tołstoj wykorzy- 
stywał przy pisaniu swego dzie- 
ła rozliczne osiągnięcia sztuki 
prozatorskiej swoich czasów — 
również i my pragniemy wyko- 
rzystać w filmie wszystkie te 
możliwości, jakie daje realiza- 
torom rozwój nowoczesnej sztuki 
lilmowej. Szeroki ekran, na 
przykład, pomoże oddać stosowa- 
ną często przez Tołstoja — rów- 
noległość akcji. Rozdzieliwszy e- 
kran na dwie części, pokażemy 
rannego Mikołaja Rostowa i Na- 
taszę, czytającą jego list 
zgiełk bitewny i spokojny, wiej- 
ski pejzaż. Inny przykład: po- 
środku ekranu dwaj cesarze na 
tratwie, po lewej — wiwatująca 
armia francuska, po prawej — 
wojska rosyjskie wołające „hu- 
ra"; taki tryptyk zobrazuje za- 
warcie pokoju w Tylży i spotka- 
nie Napoleona z Aleksandrem 
Z tryptyku skorzystamy również 
w scenach odwrotu armii napo- 
leońskiej z Rosji, wówczas jed- 
nak granice kadrów będą rucho- 
me, dynamiczne. 

Trudno wymienić wszystkie 
pomysły i techniczne chwyty, ja- 
kie zastosujemy w filmie. Wspo- 
mnę jeszcze o roli narratora. Nie 
będzie to komentator, lecz jeden 
z bohaterów filmu, prowadzący 
swój wątek, swój nieprzerwany 
ciąg akcji. Jest to zresztą zgod- 
ne z dwupłaszczyznową budową 
powieści. 


30 FABRYK 
PRZYGOTOWUJE 
KOSTIUMY I REKWIZYTY 


Wiele miejsca zajmą w filmie 
sceny wielkich bitew pod Schón- 
graben, Austerlitz i Borodino. 
Dużą pomoc w ich przygotowa- 
niu okazuje ekipie dowództwo 
Armii Radzieckiej. Konsultanta- 


Siergiej Bondarczuk podczas prób z odtwór- 
Jest nią tancerka 


z Leningradu — Ludmila Sawielewa 


mi są: generał armii W. Kura- 
sow, generał armii M. Popow, 
doktor nauk historycznych ge- 
nerał major P. Żilin. Do udzia- 
łu w scenach bitew odkomende- 
rowano oddziały piechoty i ka- 
walerii, bataliony saperów, wojsk 
inżynieryjnych i pontonowych; 
przekazano materiały wybucho- 
we, amfibie. elektrownie polowe, 
helikcptery i samoloty. 

Tysiące ludzi trzeba odziać w 
odpowiadające epoce mundury i 
stroje, wyposażyć w broń i naj- 
rozmaitsze rekwizyty. Ponad 30 
fabryk i kilkaset pracowni rze- 
mieślniczych szyje kostiumy, re- 
konstruuje uzbrojenie, gotowi wo- 
zy i zaprzęgi, Wszystkie szcze- 
góły konsultowane są ze specja- 
listami, wzorów dostarczają mu- 
zea Moskwy i Leningradu; i tak 
— z dziedziny wojskowej 
zbiory wojenne moskiewskiego 


Muzeum Historycznego i Mu- 
zeum Artylerii w Leningradzie. 
2 innych dziedzin — ubiory, 


sprzęty, urządzenia wnętrz — 
Ermitaż, Muzeum im. Puszkina 
i inne. 

W ateliers Mosfilmu i w ple- 
nerze zostaną wzniesione wielkie 
dekoracje. Całe ulice przedsta- 
wiające starą Moskwę powstaną 
na terenie miasteczka  Surdał. 
Makiety płonącej Moskwy zajmą 
tu powierzchnię dwóch hektarów. 
Prace prowadzone są również na 
polach bitew pod Schóngraben i 
Austerlitz, które znajdują się w 
Czechosłowacji; bawi tam ekipa 
specjalistów, przygotowujących 
szczegóły przyszłych filmowych 
batalii. 

Sukces filmu zależy w dużej 
mierze od pracy grupy operator- 
skiej, którą kierują A. Szelenkow 
i Czen-Ju Łan. Przy realizacji 
„Wojny i pokoju* będzie zasto- 
sowane po raz pierwszy teleme- 
chaniczne, zdalne kierowanie 
zdjęciami. Skonstruowano spec- 
jalny potężny kran; zainstalowa- 
na na nim kamera obejmie swym 
zasięgiem rozległy teren akcji 
filmu. Operator będzie korzystać. 
podczas zdjęć z usług monitora 
telewizyjnego: pomoże mu to w 
każdej chwili skorygować kadr, 
ustawienie, zastosować właściwą 
ogniskową itd. Przygotowano 
również specjalne kamery, które 
będzie można zakopywać w zie- 
mi podczas scen szarży konnicy 
i w innych scenach batalistycz- 
nych. 

Film zostanie zrealizowany w 
trzech wariantach: szerokotaś- 
mowym (70 mm). panoramicz- 
nym i zwykłym. W sierpniu roz- 
poczęto w Moskwie _ pierwsze 
zdjęcia; są to sceny wyjścia cara 
i jego dworu z cerkwi Wasyla 
Błażennego, egzekucje pod No- 
wodziewiczym Monastyrem oraz 
obrazy polowania w  podmos- 
kiewskich okolicach. Jesienią, na 
Zakarpaciu, rozpocznie się krę- 
cenie scen wielkich bitew pod 
Schóngraben i Austerlitz. 

Po ukończeniu realizacji. na e- 
kranach pojawią się jednocze: 
nie wszystkie cztery serie; pra- 
e nad całością potrwa kilka 
Jat. 


* 


W pokojach grupy zdjęciowej 
dzwonią bez przerwy telefony, 
nadchodzą listy z całego świata. 
W większości od miłośników fi 
mu. pytających o różne szcze- 
góły realizacji, dzielących si 
swymi wiadomościami. pogląda- 
mi. Wszyscy z niecierpliwością 
czekają chwili, kiedy po zgaśnię- 
ciu świateł na wielkim ekranie 
pojawi się napis: „Wojna i po- 
kój”. 


ALBERT KLEINAS 


DEVENDRA 
wych krytyków hinduskich, redaktor 


KUMAR jeden z czolo- 


czasopisma 
Tide'*, 


filmowego „Time and 
które ukazuje się w Delhi 


inematografia hinduska istnieje 50 lat. 
Za datę jej narodzin uważa się rok 1912, 
kiedy Dada  Phalke zrealizował film 
„Radża Harisz-Czandra*. W latach na- 
stępnych powstała pewna ilość filmów 
opartych przede wszystkim na motywach 
hinduskiego folkloru. Jednakże przez 
długi czas filmowcy nię mieli możliwości stworze- 
nia poważniejszej ilościowo : bardziej oryginalnej 
tematycznie produkcji. 

W okresie drugiej wojny światowej angielskie 
władze kolonialne powołały do życia ośrodek fil- 
mów propagandowych (Informator Films of India). 
Zadaniem tej produkcji było mobilizowanie zndyj- 
skiej opinii publicznej i stwarzanie w tutejszym 


DEVENDRA KUMAR 


społeczeństwie nastrojów przychylnych dla Wiel- 
kiej Brytanii W tym czasie władze zaczęły rów- 
nież udzielać poparcia finansowego prywatnej pro- 
dukcji hiduskiej, dzięki czemu mogły powstać fil- 
my tak wybitne, jak „Achut Kanya* i „Devdas”, 
atakujące trudne, aktualne problemy społeczne — 
alkoholizm, podziały kastowe, problem pariasów 
itp. Po raz pierwszy film hinduski podjął tematy- 
kę związaną ze społecznym wychowaniem narodu, 
postawił przed sobą zadanie pobudzenia obywa- 
telskiej świadomości wśród najszerszych mas wi- 
dzów. Filmy te spotkały się z bardzo przychylnym 
przyjęciem i odegrały poważną rolę w przygoto- 
waniu społeczeństwa do podjęcia ostatecznej walki 
o niepodległość. Niestety, na produkcji hinduskiej 
bardzo silnie zaciążył wplyw masowo importowa- 
nych zachodnich filmów kryminalnych i sensacyj- 
nych. Filmy o tendencjach społecznych i patrio- 
tycznych. produkowane przez wytwórnie „Bombay 
Talkies”, „Prabhat" i „New Theatres*, należały w 
tym okresie do wyjątków. 

Po wyzwoleniu Indii w r. 1947 pojawiła się fala 
filmów poświęconych walce o niepodległość i wy- 
zwolenie kraju. Początkowo cieszyły się one ol- 
brzymią popularnością. Przesyt nastąpił jednak 
bardzo szytko. Odbudowa i przebudowa kraju po- 
częła interesować widzów znacznie bardziej, niż 
gloryfikacja walk wolnościowych. Ale usiłując 
zdobyć najszersze kręgi odbiorców producenci hin- 
duscy poszli po linii najmniejszego oporu i wybrali 
fałszywą drogę: wobec powodzenia, jakim cieszyły 
się filmy hollywoodzkie — zwłaszcza kryminalne 
(stanowiące w tym czasie 80 proc. całego importu), 
zaczęli masowo produkować rodzime filmy sensa- 
cyjne i kryminalne. Doszło do tego, że 'h całej 
produkcji filmów fabularnych w Indiach poświę- 
cone było tematyce zbrodni i przestępstwa. Do- 
piero wprowadzenie — w wyniku szerokiej kampa- 
nii prasowej i parlamentarnej — drastycznych za- 
ządzeń cenzury zahamowało nieco tę falę niezdro- 
wej sensacji. 

Cenzura zmusiła producentów do zrewidowania 
dotychczasowej krótkowzrocznej polityki, W tym 
czasie powstał pierwszy film, zrealizowany we 
współprodukcji ze Związkiem Radzieckim — „Wy- 
prawa za trzy morza” reż.W. Pronina i K. A. Ab- 
basa — który spotkał się z przychylnym przyję- 
ciem nie tylko w kraju, ale i za granicą. Znane 
filmy „Dwa hektary ziemi” reż. Bimala Roya, ..Pa- 
ther Panchali" reż. Satyajit Raya wprowadziły 
film hinduski na rynki światowe. 

Zaczął się okres pomyślnej koniunktury. Filmy 
hinduskie zaczęły zdobywać nagrody na międzyna- 
rodowych festiwalach, równocześnie w kraju ki- 
nematografia stanęła na lepszym gruncie ekono- 
micznym. Rząd ustanowił państwowe nagrody fil- 
mowe, które stały się silnym bodźcem dla pro- 
dukcji filmów wartościowych, poruszających istot- 


Film hinduski 


w poszukiwaniu 


własnej drogi 


ne i poważne tematy współczesne. Rząd powołał 
również Filmowe Towarzystwo Finansowe (Film 
Finance Corporation), którego zadaniem było 
udzielanie poparcia materialnego producentom po- 
dejmującym realizację wartościowych filmów. 

Poważny wkład w odrodzenie hinduskiej kine- 
matografii wnieśli zdolni realizatorzy, jak Satyen 
Bose, Mohan Sehgal, K. A. Abbas, Shantaram 
Mehbood, Sadashiv Rao Kavi i inni. których dzieła 
stanowią poważny wkład w rozwój realistycznych 
tendencji w filmie hinduskim. Poza tym nasi rea- 
lizatorzy interesują się możliwościami wspólnej 
produkcji z postępowymi kinematografiami innych 
krajów. Niedawno S. Mukherdjee ukończył film 
„Narodziny pieśni”, zrealizowany wespół z tadżyc- 
ką wytwórnią filmową w Taszkiencie. Sprawą roz- 
szerzenia wymiany i współpracy kulturalnej, zwła- 
szcza z krajami socjalistycznymi, interesują się nie 
tylko filmowcy, ale i jak najszersze kręgi społe- 
czeństwa. 

Realistyczny kierunek hinduskiej produkcji fil- 
mowej zadał bardzo poważny cios ekspansji filmu 
amerykańskiego w naszym kraju. Wiele amery- 
kańskich biur wynajmu zlikwidowało swoje przed- 
stawicielstwa, gdyż dochody ich gwaltownie zma- 
lały. Film amerykański począł tracić w Indiach 
możliwość zbytu. 

Proces odrodzenia filmu hinduskiego czyni szyb- 
kie postępy. Ale sztuka filmowa w Indiach, mimo 
olbrzymiej produkcji przekraczającej 300 filmów 
rocznie — znajduje się jeszcze wciąż w okresie 
dzieciństwa, pozostając w tyle za czołowymi kine- 
matografiami świata. Toteż spodzłewamy się, że 
coraz ściślejsze kontakty i współpraca filmu hin- 
duskiego z postępową produkcją Wschodu * Zacho- 
du przyśpieszy proces dojrzewania sztuki filmowej 
w naszym kraju. 


Opracowała W. W. 


Komedia z udziałem Radża Kupura „Łapaj złodzieja” na- 
leży do najbardziej popularnych filmów hinduskich, Któ- 
re w ostatnich latach wyświetlane były w Polsce 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


NA PUSTYM 
BALKONIE 


głoszenie kandydatury filmu „Na 

pustym balkonie” do nagrody „FIP- 

RESCI” na festiwalu w Locarno 

wywołało w pierwszej chwili zdzi- 

wienie. Ten zrealizowany w Meksy- 
ku przez hiszpańskich emigrantów poli- 
tycznych film trwa godzinę i cztery minu- 
ty. Nakręcony został na taśmie 16 mm, 
przy pomocy ręcznej kamery — „spręży- 
nówki”, co ograniczało czas poszczegól- 
nych ujęć najwyżej do 35 sekund. Auto- 
rami i aktorami są amatorzy. Za pracę 
przy filmie nikt nie wziął ani grosza ho- 
norarium. Przeciwnie — nikłe koszty pro- 
dukcji (w sumie 4 tysiące dolarów, czyli 
mniej więcej jedna dziesiąta ceny zwyk- 
łej krótkometrażówki). zostały pokryte z 
dctrowolnych składek. Ponieważ autorzy 
i aktorzy mogli filmowi poświęcać wy- 
łącznie wolne od pracy zawodowej nie- 
dziele — realizowano go przez cały rok, 
choć w rzeczywistości zdjęcia trwały tyl- 
ko 40 dni. 

Tak więc wszystkie te składniki „ama- 
terstwa filmwego” (łącznie z drżącymi. 
często nieostrymi i źle Kadrowanymi 
zdjęciami) — złożyły się na to, że począt- 
kowo traktowano film jako produkt pew- 
nego „hobby” grupy upartych entuzja- 
stów. Stąd też wzięło się zaskoczenie nie- 
których jurorów. 


* 


Scenariusz do filmu „Na pustym balko- 
nie" napisała Maria Luisa Elio (która 
grała również w drugiej części bohater- 
kę — osobą dorosłą). Reżyserem był Jomi 


Garcia Ascot. Film jest długim monolo-, 


giem, któremu równolegle towarzyszą ob- 
razy wspomnień — początkowo sizdmio- 
letniej dziewczynki, potem dojrzałej ko- 
biety 

Akcja rozpoczyna się w Hiszpanii w 
1936 roku, w rejonie zajętym przez fran- 
kistów. Głos kobiecy mówi 


MARIA LUISA _ELIO. Autorka scenariusza 
i bohaterka filmu „Na pustym  balkonie' 


— W dniach, gdy to się zdarzyło, by- 
łam małą dziewczynką. Dałabym u szy- 
stko, by znowu nią być. W wyglądzie ulic 
i domów było coś, co zniknęło razem z tą 
wojną. Zobaczyłam ją po raz pierwszy na 


dachach domów; wojna zaczęła się pew- 
nego dnia krzykiem kobiety. 
Gabriela, mała dziewczynka, widzi 


mężczyznę, który biegnie po dachach do- 
mów uciekając przed żołnierzami i ukry- 
wa się za wystającym murem. Jakaś kc- 
bieta krzyczy na widok człowieka, stoją- 
cego na skraju przepaści. Wówczas żoł- 
nierze znajdują mężczyznę i chwytają go. 

— Wojna nadeszła, mamusiu. wojna 
nadeszła po dachach... 

Dzieciństwo Gabrieli zostało przecięte. 
Ojca już nie ma w domu. Matka przyj- 
muje wizyty różnych ludzi, którzy zosta- 
wiają dziwne paczki, brudną bieliznę i 
pokrwawione koszule. 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


Pewnego dnia Gabrisla widzi gromadę 
dzieci rzucających kamieniami w kratę 
okna, za którym znajduje się jakiś męż- 
czyzna. Nieznany więzień i Gabriela przy- 
glądają się sobie długo w milczeniu. Na- 
stępnego dnia Gabriela wsypuje do pa- 
pieru trochę tytoniu i biegnie pod więzie- 
nie. Za kratą pustka. Mały chłopiec mówi 
Gabrieli, że więźnia rozstrzelano. 

Gabriela wraz z matką i siostrą prze- 
dzierają się do strefy republikańskiej. Oj. 
ciec ma się do nich przyłączyć później. 
Już na miejscu matka dowiaduje się, że 
ca zamordowali frankiści. 

Wojna kończy się. Gabriela z matką, 
siostrą i tysiącami innych uchodźców 
przechodzi przez granicę francuską. 

— Chciałam przypomnieć sobie, jak to 
loszystko wyglądało przed wojną — i nie 
'megłam. Nie widziałam ani mego pokoju, 
ani łóżka, ani lalek, ani zeszytów. Chcia- 
łam pomyśleć o twarzy mego ojca — ale 
zgubiłam gdzieś jego uśmiech i oczy. 

Gabriela chodzi do szkoły. Słyszy pew- 
nego dnia hiszpańską piosenkę. Płacze. 
Nostalgia. 

Teraz jest na wygnaniu w Meksyku. 
Dorosła kobieta spaceruje ulicami miasta. 
Rozmyśla — przypomina sobie. Matka ni 
żyje. 

Gabriela wraca do Hiszpanii. Czy to 
sen? Rzeczywistość? Pragnienie? Na scho- 
dach domu spotyka siebie samą jako ma- 
łą dziewczynkę. 

— Dlaczego nie poznaję tego ogromne- 
go domu i tych pustych korytarzy? Kie- 
dyś na balkonie wydrapałam w tynku 
słowa: papa i mama. Czy teraz je od- 
najdę? 

Gabriela jest już na balkonie. 

— Dlaczego nie widzę nikogo? Gdzie 
jesteś mamo? Gdzie ojciec? Nie zosta- 
wiajcie mnie tutaj na pustym balkonie. 
Nie zostawiajcie mnie samej. Pomóżcie 
mi! 


* 


dłuższej dyskusji przyznano więk- 
głosów nagrcdę filmowi meksy- 
kańskiemu. Prawdziwa szczerość i poezja 
zwyciężyły w końcu technologię i rutynę, 
wspierane zasobami finansowymi. 


TADEUSZ KOWALSKI 


WEASY 
polskiej 


ZMARNOWANA SZANSA 


Wiktor Woroszylski kryty- 
kując w ZWIERCIADLE do- 
bór filmów. jakie wejdą do 
programu tegorocznych Dni 
Filmu Polskiego pisze: W su- 
mie lista festiwałowa składa 
się w znacznej części z fil- 
mów, które albo powinny być 
stale w repertuarze CWF, Sta- 
le wędrować z kina do kina, 
albo — bez których świetnie 
można się obejść i w Dniach 
Filmu Polskiego, i poza ty- 
mi Znowu zaś 
przepaszczona zostanie okazja 
do pokazania tych dobrych 


4 


dniami. za- 


flimów, które nie zawsze mó- 
gą liczyć na najszerszego od- 
biorcę, ale ze względu na 
swoje walory powinny być od 
czasu do czasu (...) do obej- 
rzemia, których popularyzacja 
1 „ukasowienie* wymaga mo- 
że pewnego wysiłku, pewnej 
rezygnacji z linii najmniejsze- 
go oporu, z wyłącznie komer- 
cialnego podejścia do spra- 
wy. Ale, na Boga, czy „CWF 
naprawdę nie powinna mieć 
oprócz handlowych, jeszcze 
minimalnych ambicji oświato- 
wych, kulturotwórczych, pro- 
blemowo-estetycznych? 


ZAGADKA 


K. T. Toeplitz omawiając w 
ŚWIECIE ..Z rąk do rąk" i 
„Jons i Erdme* po stwier- 
dzeniu, że główną inicjatorką 
i motorem powstania tego o- 
statniego filmu jest Masina, 
pisze: I tu właśnie następuje 
niezrozumiała dla mnie zagad- 
ka. Masina przeszła do historii 
kinematografii (bo przeszła do 
niej niewątpliwie) jako znako- 
mita aktorka filmów w sen- 
sie artystycznym  prekursor- 
skich. Takich, które pokazały, 
że jeden moment może być 
ważniejszy niż sto lat i któ- 
re udowodniły, że wystarczy 
drobiszgowa analiza odruchów 
poszczególnego człowieka, aby 
powiedzieć o nim więcej, niż 
uczynić to można przy pomo- 
cy prezentowania wszystkich 
jego przodków i potomków. 
Teraz jednak nagle oczom 
zńumionej publiczności poka- 
zuje się w sposób zupełnie o- 
czywisty niezbity fakt, że o- 
wa Masina, znakomita Cabi- 
ria i znakomita Gelsomina, po 
prostu... nie rozumie tego, co 


sama zagrała. Bo przecież nie 
można naprawdę rozumieć Gel- 
sominy, marząc o Erdme, ani 
naprawdę rozumieć Cabirii gr: 
jąc tę dziewuszkę „Z rąk do 
rąk. Jest w tym zdumiewa- 
Jący fenomen, który wydaje 
mi się znamienny, nie tylko 
dla twórczości aktorskiej, ale 
dla twórczości w ogóle: otóż 
ludzie, nawet bardzo wielcy, 
często nie zdają sobie sprawy 
z tego, po robią. 


PRZESTAWIENIE 


Bolesław Michałek pisze w 
felietonie _ Gdzie młodzi? 
Gdzie starzy*? w NOWEJ 
KULTURZE: Nasze debiuty 
(-.) to, jak się rzekło, po- 
przwność, „warsztatowość« — 
a jednocześnie chłód, szarość, 
nijakość — wszystko to, co w 
innych kinematograflach re- 
prezentują starsi, doświadcze- 
ni panowie (-.) A _ debiuty 
prawdziwe? Ba, to wlaśnie o- 
wi nieliczni starsi, którzy ma- 
ją w sobie żywotność debiu- 
tantów, którzy mają odwagę 
i wewnętrzną silę zaczynania 
ciagle od nowa. To Kawalero- 


wicz, który 
Joannę" po „Pociąg! 
Kutz i jego film „Ludzie z 
pociągu", powstały po („Nikt 
nie woła”; to (Wajda z „Nie- 
winnymi  czarodziejami* po 


Na pytanie o debiuty — a 
więc o rozwój, o postęp pol- 
skiego kina — trzeba tedy wy- 
mamrotać coś w tym rodzaju: 
nasi młodzi są starzy; ale za 
10 nasi starsi są młodzi. Nie 
wiem, czy to brzmi jasno. 


SŁOWO HONORU 


Felietonista WSPÓŁCZESNO- 
ŚCI podpisujący się Hadrian 
wykrzykuje w _ przeglądzie 
prasy zatytułowanym „Film 
dla »udzie i fim dla »ko- 
neserówe": Kryzys filmu spo- 
lecznego? Ależ panowie, to 
jest nadal najbardziej maso- 
wa formula współczesnego 
kina, atrakcyjna dla najwięk- 
szej liczby twórców i widzów. 
Niestety w dyskusjach w na- 
szej prasie na przestrzeni 0- 
statniego półrocza nie powie- 
dziano na temat tej formuły 
nic nowego. 


(em) 


MÓJ STARY 


Scenariusz: 
Nasfetec 
Reżyseria: Janusz Nasfeter 
Zdjęcia: Jerzy Wójcik 


Teresa i Janusz 


Muzyka: Krzysztof T.. Ko- 
meda 
Wykonawcy: Grzela — A- 


dolf Dymsza, jego żona — Kry- 
styna Łubieńska, Paweł. ich 
syn — 


kowski, sąsiad — Tadeusz Bar- 
tosik, sąsiadka — Barbara Dra- 
pińska oraz Lidia Korsaków- 
ma, Helena Grossówna, Wan- 
da Majer, Aldona Pawiowska, 
Adam Pawlikowski, Konrad 
Morawski i aktorzy dziecięcy: 
Lech  Rzegocki, Aleksander 
Kornel, Wojciech Żurawski, 
Anna  Krzywicka, Grzegorz 
Roman. 

Produkcja: ZER STUDIO — 


1962. 
x 

Kolejny filim Janusza Naste- 
tera O dzieciach. _ ale nie zawsze 
dla dzieci. Reżyser we właściwy 
sobie sposób przedstawia ,.ma- 
łe dramaty* swoich bohate- 
rów, wynikające najczęściej 
ze zderzenia świata dzieci- 
cych marzeń z szarością co- 
dziennych spraw ludzi doros- 


Dodatek: „Za borem, za lasem..." Scenariusz, projekty 
plastyczne i reżyseria: Władysław Nehrebecki. Muzyka: 
T. Klimczak. Produkcja: Studio Fiimów Rysunkowych w 
Bielsku-Białej — 1962. Dzięki ożywieniu słynnych ludo- 
wych wycinanek łowieckich uczestniczymy w barwnym 
t dowcipnym widowisku utrzymanym w wesołym na- 
stroju żartobliwej wiejskiej piosenki. Na II Festiwalu 
Filmów Krótkcmetrażowych w Krakowie film „Za borem. 
za lasem..." został uznany ;za najlepszy film o sztuce 
(ex aequo z filmem reż. Jana Łomnickiego ..Kolorowy 
świat*). Jest to pierwszy polski film animowany na 
szerokim ekranie. 


1ych. Ą 
(Dersu Uzała) 
Scenariusz wg książek Włodzimierza 
Arseniewa: 1. Bołgarin 
Reżyseria: Agasi Babajan 
Zdjęcia: A. Kaznin 
Muzyka: M. Parcchaladze 


Wykonawcy: Arseniew — A. Szesta- 
kow, Dersu Uzała — K. Dżakibajew oraz 
N. Gładkow, Ł. Dobow, A. Baranow, S. 
Grigoriew, A. Jewstificjew, M. Miedwie- 


diew. N. Lubieszkin, N. Chriaszczikow, 
A. Konczuka. 
Produkcja: Moskiewska Wytwórnia 


Filmów Popularno-Naukowych — 19 


* 


Barwny podróżniczo-przygodowy fllm 
dla młodzieży — o wyprawie Włodzimie- 
rza Arseniewa w głąb Tajgi Ussuryjskiej 
w 1906 roku. Dużo pasjonujących, au- 
tentycznych zdjęć: ekipa filmowa prze- 
dzierala się bowiem przez tajgę powta- 
rzając dokładnie marszrutę podróżnika, 
nie korzystając z ułatwień komunika- 
cyjnych w postaci helikopterów itp. 


Fr | 
Dodatek: „Rudy*. Scenariusz: Bianka Pugacz, Oprawa plastyczna i realizacja: Bogdan 
Nowicki. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Produkcja: Studio Mumiaiur Filmowych w Warsza- 
wie — 1961. Barwny animowany film dla dzieci o rudym złoczyńcy, który okrada 


kasę pancerną, ale w końcu zostaje złapany przez stróżów porządku publicznego. Inte- 
repująca stylizacja postaci, kilka dowcipnych gagów. 


alizatorom nie udało się uniknąć niepotrzeb< 
nego patosu, choć pracę budowniczych ruro- 
pasu gtarają się ukazać w sposób prosty 


LUDZIE BŁĘKITNEGO 
PŁOMIENIA 


(Ludi gołubogo ognia) 

|. Rachim i R. Grigoriew 
; Roman _ Grigoriew 

©. Arcentow i T. Nadyrow 


Dodatek: „Agraszki*. Scenariusz, reali- 
zacja i zdjęcia: Kazimierz Urbański. Mu. 
zyka: Andrzej Markowski. Produkcji 
Studio Filmów Lalkowych w Tuszynie — 


Zajęcia: 1962. Tematycznie zbliżony do głośnego 
Muzyka: I. Akbarow filmu Stefsna Janika „Uwagat”; histo- 
Frodukcja: Uzbekfilm (Taszkent) — Cen- ryczny rozwój i doskonalenie techniki 


masowego uśmiercania od czasów jaski- 
niowych do ery atomowej. Ciekawa for- 
ma plastyczna: na barwnym tle prze- 
suwają się czarne wycinanki, które prze- 
istaczaja się w coraz „doskonaisze” ro- 
dzaje broni. 


tralna Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
(Moskwa) — 1961. 
*k 


Jnteresujący. barwny reportaż filmowy z 
budowy 800-kilometrowego rurociągu gazowe- 
go w pustynnych okolicach Uzbekistanu. Re- 
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TYGODNIK 


ABY KWITŁO 
ŻYCIE... 


Scenariusz 
rzewski. 


realizacja: 


Jerzy Hoffman 


IDZIEMY 
DO KINA 


i Edward Skó- 


Komentarz: ppłk Z. Załuski i pik 3. Przymanowski, 


Montaż: M. Duszyński. 


Zdjęcia: Stanisiaw Niedbalski, Andrzej Galiński oraz mate- 
riały archiwalne poiskie. radzieckie. niemieckie i czechosło- 


wackie, 


Opracowanie muzyczne: Henryk Kuźniak. 


Produkcj. 
tówka* 


— 1861. 


Pełnometrażowy 
Wojsku Polskiemu, 
najnowszych dziejów |Polski, 
przedzających wybuch wojny. 


polska" 
Łomnicki. 
1962 roku. 


wSułta 
Produkcja 


Jan 
Jerzy (Gościk 1 Stani- 


siaw Niedbalski. Muzyka: Zbi- 


Dodatek 
Realizacja 


zdjęci: 


Wytwórnia Filmów Dokumen- 
tainych w Warszawie — 1962. 


Utrzymany w pastelowych bar- 
wach film pokazujący piękno 


gniew Rudziński. 
krajobrazu Polski 


TYTUŁ FILMU 


H 
Ś 
Ej 
a 
EJ 


A. Jackiewicz 


ślepej 
uliczce 


Karmazynowy 
pirat 


Futrzany gang 


Maty marzyciet | 5 


Teresa prowadzi| 4 
śledztwo 


Wytwórnia Filmowa Wojska Polskiego „.Czo- 


film dokumentalny poświęcony Ludowemu 
Jednocześnie encyklopedyczny wykład 


począwszy od ostatnich lat po- 


TT. Kowalski 
B. Michałek 


WYDAWCA: Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA: 


1 roczne Przedsiębiorstwo 
granicznych „Ruch* 


Drut. Zakłady Drukarskie 1 


sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.060—=Nui- 
Mex oddańó do druku Z7VIIL1962 r. 


ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 6029. Cena prenumeraty za grani 
45,50; półrocznie — 31.-; rocznie — 182-— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartatne, półroczn+ 


w_ Warszawie, 

pośrednictwem PKO Warszawa, 

Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 

trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch« — Warsza- 
wa, ui, Srebrna 12. 


Artystyczne 1 _ Filmowe. 


kwartalnie — 


Kolportażu Wydawnictw Za- 
ul. wilcza 46, za 
konto Nr 1--100026. 


Wklęstodrukowe RSW „Pra- 


£zam, 1223. H-24 
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W Warszawie bawiła 
- niedawno aktorka radziec- 
ka Tatiana Ławrowa, bo- 
__ haterka nowego filmu Mi- 
4 >) chaiła Romma „Dziewięć 
dni jednego roku”, który 
na ostatnim festiwalu w 
Karlovych Warach zdobył 
-_ Grand Prix. Film ten zoba- 
czymy wkrótce na naszych 
ekranach. W czasie zwie- 
- dzania stolicy aktorce to- 
warzyszył nasz fotorepor- 
ter. Oto kilka migawek 
"xe spaceru po mieście. 


Zdjęcia — Roman Surmnik 
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